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Biedny człowiek patrzał smutno w ziemię. Tym­
czasem wrócił urzędnik bankowy do swego dawne­
go zatrudnienia, nietroszcząc się wcale o dalsze lo­
sy właściciela ziemskiego, któremu dyrekcya banko­
wa wigkszój pożyczki użyczyć nie chciała.

A nieszczęśliwy właściciel ziemski s ta ł ciągle jak  
człowiek, który ma ochotę zamienić się w posąg 
nieruchomy, gdyby to tylko było rzeczą możliwą... 
S tał jakby zapomniał drogi którą tu wszedł, jakby 
drzwi nie widział... Wreszcie owionął go prąd po­
wietrza i wskazał mu drzwi, które w tćj chwili 
otworzyły się przed nim. Jakiś gruby jegomość 
2 brelokami na brzuchu wtoczył się do sali potrąca­
jąc w drodze nieszczęśliwego człowieka...

Ocuciło to Maryana, wyszedł przez drzwi otwar­
to- Zeszedł ze schodów’ i stanął na ulicy. Prąd 
przechodzących wziął go z sobą. Szedł razem z p rą­
dem jakby tam dążył gdzie wszyscy. M inął jedną 
ulicę i drugą, m inął trzecią i czwartą, szedł ciągle 
2 falą która go zewsząd otaczała. Wreszcie stanął 
oad mostem. Most prowadził przez szerokie ramię 
Bunaju. Zbliżył się do brzegu, oparł o baryerę 
1 Patrzał na wodę, jakby tam kogoś wyczekiwał. Po 
gładkiej szybie przesuwały się łodzie, a zdała nad­
pływał statek parowy, znacząc swTój pochód gęstą 
chmurą dymu.

Biedny właściciel ziemski, w hotelach niemieckich

zazwyczaj grafem nazywany i za to niemiłosiernie 
obdzierany, s ta ł nad brzegiem wody i z widoczną 
gorączką patrzał na statek parowy jakby od niego spo­
dziewał się tego, czego mu dyrekcya banku odmówi 
ła... Tłum przechodzących potrącał go, nikt na niego 
nie zważał, nikomu do głowy nie przyszło bliźój mu 
się przypatrzeć, w oczy mu zajrzćć, w których 
ukryw ała się właśnie jakaś łza tajemnicza i nie­
śmiała...

Znalazł się jednak ktoś w tym tłumie obojętnym, 
który z dala z wielka uwagą patrzał na niego. Cie­
kawy ten spektator’nie spuszczał z niego oka, śle­
dził wszystkie jego ruchy i co chwila nieznacznie 
przysuwał się coraz więcćj do niego.

Nie widział tego cudzoziemiec. Nie przeczuwał 
nawet że ktoś w tej chwili dla niego tak  smutnój, 
jest właśnie nim zajęty. Byłby mu może wdzięcz­
ny... albo byłby się może wstydził tego, że czyjąś 
uwagę w ten sposób zwrócił na siebie...

Życzliwy spektator zbliżył się do niego.
— Przepraszam  pana, ozwał się z wielką grze­

cznością, czy mogę dać panu jakie wyjaśnienie? Pan 
czekasz prawdopodobnie na statek parowy. Jeżeli 
tak to radziłbym  panu udać się na drugi brzeg, 
gdzie jest stacya...

Maryan obrócił się i spojrzał na życzliwego czło­
wieka... Obaczył przed sobą, straż bezpieczeństwa.

Ciemny rumieniec wystąpił mu na twarz. Szybko 
odgadł, co właściwie znaczy ta  grzeczność s tra ­
żnika... S tał on właśnie w miejscu, z którego w e­
dług odwiecznego zwyczaju każdy prawowity Wie­
deńczyk do wody skacze, gdy mu samotne życie na 
świecie się sprzykrzy, albo gdy rodzina zbyt mu się 
rozrośnie a ceny mięsa i chleba zanadto w górę 
idą...

W zdrygnął się, że strażnik mógł go o coś podo­
bnego posądzić. Mimo to spojrzał wdzięcznem 
okiem na człowieka, który dbał chociaż z obowiązku 
tylko o jego życie...

— Dziękuję ci za twoją troskliwość mój przyja­
cielu, odparł z uśmiechem, ja  tylko używałem tutaj 
pięknego widoku!

— Przepraszam  pana, rzekł strażnik i na znak 
ukłonu przyłożył dwa palce do kasku.

— Lepiej powiedz mi przyjacielu, gdzie jest Ca f i  
Stierbóck.

— To co innego, odparł z wesołym uśmiechem 
strażnik. C a/i Stierbóck je st zaraz za mostem po 
prawćj ręce. Ceny wołów dzięki Bogu stoją do­
brze;

I uśmiechnął się policyant wiedeński, że obowią­
zek służbowy udało mu się zakończyć zwrotem do­
wcipnym. Kawiarnia Stierbóck ’znana jest jako 
stanowisko agentów trudniących się sprzedażą wo­
łów opasowych. Słuszne więc było psychologiczne 
spostrzeżenie strażnika, że kto woły opasowe przy­
wiózł na sprzedaż do W iedn:a, ten nie potrzebuje 
topić się w Dunaju. Wypuściwszy więc podejrzane 
„subjektum “ z opieki przeszedł strażnik policyjny 
na drugą stronę mostu, gdzie właśnie jakaś jasno­
włosa kuchareczka z koszykiem w ręku  podejrza- 
nem okiem wysokość mostu i poziom wody mie­
rzyła...

Tymczasem przeszedł M aryan przez most i zaraz 
po prawej ręce u jrzał kaw iarnię, o k tó rą  pytał po- 
licyanta. Wytężonym wzrokiem spojrzał na w ysta­
wę, przy której k łęb ił się ruchomy tłum  gości i n e - . 
gocyantów... gdy nagle na swojem ram ieniu uczuł 
silną rękę a nad głową usłyszał głos tubalny:

— Jak  się masz Maryanie! ho, ho, ho?
I śmiech przeciągły rozległ się po trzech przyle­

głych ulicach,-nie mówiąc już nic o moście i wodzie 
pod mostem.

M aryan obrócił głowę i u jrza ł przed sobą’ olbrzy­
miego wzrostu człowieka, tuszy niepoślednićj, z ły- 
sem mocno opalonem czołem i łokciowymi nadół 
opuszczonemi wąsami.

— Co tu  porabiasz? ryknął znowu olbrzym aż
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dwa kapelusze zachwiały się na głowach przecho­
dzących niemców, czy masz woły na sprzedaż?

Twarz M aryana posm utniała.
— Gdzie mi tam woły! odpowiedział z westchnie­

niem, człowiek kontent że wegietuje.
— Ho, ho, ho! zaśm iał się znowu olbrzym aż się 

troje dzieci wraz z m atką przestraszyło, piękna mi 
wegetacya w Wiedniu! Kto wegetuje, ten tu  nie 
przyjeżdża! ho, ho, ho! J a  za godzinę z tąd uciekam! 
ho, ho, ho! Pieniądz dziś drogi! Nie głupim!

M aryan smutno spojrzał w ziemię. Zdawało mu 
się że dalsza rozmowa z producentem wołów opa­
sowych na nic mu się nie przyda. W łaśnie chciał 
go pożegnać i dalój ruszyć w drogę nieznaną, k tóra 
się przed nim rozciągała, gdy nagle obaczył na tw a­
rzy nadchodzącego człowieka uśmiech tak  serdecz­
ny i rozkoszny, jaki tylko może powstać na widok 
nadchodzącego brata.

— Drogi, kochany Maryanie! zawołał człowiek 
z uśmiechem, niechże cię uściskam i ucałuję! Jestem 
nadzwyczaj szczęśliwy, że cię L  taj spotykam kocha­
ny kolego i przyjacielu, przecież na jednćj szkolnej 
ławie siedzieliśmy razem!... Bardzo, bardzo się z te ­
go cieszę... powiedz tylko czem ci służyć mogę, a bę­
dzie to prawdziwą rozkoszą dla mnie...

Jeszcze kilka minut mówił w ten sposób człowiek 
ze szczerym serdecznym uśmiechem na  tw arzy, co 
producenta wołów opasowych widocznie niecierpli­
wiło. Maryan zato był w siódmćm niebie. Obie 
ręce zarzucił na szyję serdecznego przyjaciela m ło­
dych lat, całował go i przyciskał do serca jakby  się 
obaj razem w braci syamskich zamienić chcieli.

Olbrzym splunął głośno z niecierpliwości i jesz­
cze głośniej odkrząknął, aby ludziom sobą tak  za­
jętym  dać znak o swojćj egzystencyi. Spostrzegł to 
M aryan, ale na to tylko, aby olbrzyma jak  najprę- 
dzćj pożegnać.

— Przepraszam  cię Krzysztofie, rzekł do niego, 
ale mam właśnie z moim dawnym kolegą szkolnym 
kilka słów do pomówienia. Ponieważ za godzinę 
odjeżdżasz, to nic innego nie pozostaje, jak  pożegnać 
się...

— Jeżeli się prędko sprawisz, to poczekam! od­
p a rł pan Krzysztof tubalnym głosem i z ukosa zmie­
rzy ł słodkiego człowieka z słodszym jeszcze uśmie­
chem.

— W ątpię... na każdy wypadek żegnam cię!
— Na każdy wypadek będę tu pod latarnią!
I nie czekając wcale odpowiedzi, odszedł pan 

Krzysztof pod latarnię. Oparł się o żelazny kande- 
laber i szeroko postf wił nogi jak  człowiek, który 
długo na jeduem miejscu stać zamyśla.

Tymczasem Maryan wziął przyjaciela szkolnych 
la t pod rękę i niedbając wcale na producenta wołów 
opasowych, zwrócił się napowrót do mostu.J

Przyjaciel młodych la t był francuzem i jak  Ma­
ryan z dzienników wiedział, b ra ł nieraz udział 
w autonomicznem życiu kraju. Osobliwie przy wy­
borach na posłów występował często na widok pu­
bliczny, przem awiał za tym lub owym kandydatem  

' a raz nawet sam osobiście kandytował o krzesło po­
selskie w jednćm z mniejszych miast powiatowych. 
Nie poszczęściło się jednak śmiałemu kandydatowi, 
co tak  mocno zniechęciło go do życia publicznego 
w kraju, że do Wiednia się wyniósł, aby tam jak 
twierdził, być czynnym dla swojćj bliższej ojczy­
zny.

—  Mój drogi Maryanie, mówił po raz  setny do 
przyjaciela lat młodych, jakże się cieszę... doprawdy 
słów nie mogę znaleść... po tak długićra niewidzeniu 
cię... radbym kiedy do ciebie na wieś przyjechać, 
w sąsiedztwie się twojem trochę rozpatrzyć... mo- 

żeby nawet udało się coś kupić, w lecie stolica jest

n ieznośna.. zresztą człowiek dąży zawsze do cichćj 
wioski... Cóż twoja siostra piękna Eliza...

— Zrobiłbyś mi największą przyjemność kocha­
ny Lucyanie, pow tarzał ciągle M aryan, szczerą nie 
kłam aną przyjemność.

Przyjaciel Lucyan był niewyczerpany w afek­
tach.

— Jakże ci się tutaj powodzi? pytał przyjaciela 
Lucyana przyjaciel Maryan.

~  Świetnie! odpowiedział przyjaciel Lucyan, nie 
tak  jak  w kraju. Tu są interesa na wielką skalę. 
Wiesz zapewne że udało mi się zostać, agentem na­
dwornym!

— Agentem nadwornym!
— Mam interesów co niemiara. Za trzy lub 

pięć la t Rajdalćj będę mógł godnie odpoczywać!
— Mógłbym ci zazdrościć, gdybym nie był ży­

czliwym twoim przyjacielem!
— Wy hreczkosieje nie macie nawet wyobrażenia 

jak prędko można tu  przyjść do wielkich pienię- 
dzyl

Maryan westchnął.
—  Lekko mogę moją kancelaryą oceaić na dw a­

dzieścia tysięcy guldenów czystego, rocznego docho­
du, mówił dalej szczęśliwy prawnik.

Maryan milczał chwil kilka. Zdawało się, że 
odbywa w sobie jakąś walkę. Wreszcie odetchnął 
pełną piersią i rzekł:

— Być może że opatrzność Boga nasłała cię na 
moją drogę. Przyznam ci się, że przed chwilą nie 
miałem żadnego wyjścia przed sobą!

— Proszę cię... w czem mogę ci służyć... mam 
wpływy...

— Chorych rodziców muszę wysłać .. do We- 
necyi!

— Może listów rekomendowanych...
— Podałem do banku o dodatek pożyczki...
— Może przyprowadzić do skutku tę pożyczkę?...
— W łaśnie powiedziano mi w banku, że dyrek- 

cya z powodu zbytniego przeciążenia m ajątku.,, 
odmówiła!

— Odmówiła! hm! to źle!
— Czy nie wiedziałbyś na to jakiej rady?
— Bady... rady?... Jakiej na to rady! Chyba 

pożyczki u lichwiarza na pięćdziesiąt procent albo na 
sto... innej rady nie ma! Jak  cię kocham, nie ma!

— Może mógłbyś mi...
— Lichwiarza mogę ci nastręczyć, ale co to po­

może! Jeżeli jednak chcesz koniecznie...
— O lichwiarzu myślisz?
— Inućj rady nie ma... Przecież tak znaczny mie­

liście majątek! Przypominam sobie gdyś był w szko 
łach, przysyłano po ciebie karetę w cztery konie, 
z liberyą...

M aryan ruszył ramionami.
— Nie wszystko złoto co się świeci! Majątki na­

sze ziemskie są dzisiaj pobielanemi grobami!...
— Tak... to prawda. Mam tego dowody na mo- 

jem  stanowisku. Wczoraj zrobiłem interes dla je ­
dnego ziomka... dyabelnie słony!...

Przyjaciel Lucyan spojrzał na zegarek.
- -  Może zabieram ci czas, zapytał Maryan sm u­

tno.
  Jestto  właśnie godzina w którćj zazwyczaj

schodzę się u D a u n a  z sekretarzem mimsteryal-
nym...

— Więc cię żegnam!
— Do zobaczenia. Gdybyś jednak chciał jak i 

interes zrobić... mój adres.
* — Dziękuję ci.

I rozeszli się przyjaciele lat szkolnych. Jeden 
poszedł na schadzkę do Dauna, drugi... szedł bez ce­
lu, szedł prostą drogą, k tórą  m iał przed sobą.

Pod la tarn ią  krząknął olbrzym aż dziesięciu niem- 
ców się obejrzało.

— Ho, ho, ho! zaśmiał się głosem tubalnym, ju - 
żeś skończył sprawę z przyjacielem szkolnym? Przy­
znam ci się, że ja  tych naszych patryotów dzisiej­
szych którzy nad Pełtwią głośno krzyczą, a potem 
dla karyery nad Dunaj się wynoszą, serdecznie nie 
lubię!

Maryan westchnął.
— Ja mości panie—ciągnął dalćj pan Krzysztof, 

opasowe woły wiozę tylko do Wiednia, ale głowę 
i serce mam dla kraju! Ho, ho, ho!

— Może masz i słuszność, z cicha odpowiedział 
Maryan.

— Niechże cię za to uściskam! Chodź, wypijemy 
razem butelkę węgrzyna!

— Dziękuję ci nie jestem dzisiaj usposobiony do 
wesołości.

— Cóż tam do kata tak nos na kwintę opuściłeś? 
Trzeba głowę do góry nosić, aby niemcy naszej bie­
dy nie widzieli! Ja... przyznam ci się pod sekretem 
nienajlepiej wyszedłem na moich wołach, a przecież 
nie pokazuję tego po sobie! Odbiję to innym r a ­
zem!

— Przywiozłem chorego ojca dla porady lekar- 
skićj a tu  każą mu do Wenecyi jechać!

— Do Wenecyi?... Wymysły pańskie, nic wię- 
cćj!

— Tak powiedział sławny lekarz.
— Aby polski pieniądz z kraju wyszedł!
— Gdybyś był synem a lekarz ojca zaordyno­

wał...
Pan Krzysztof uderzył się w czoło aż stara prze­

chodząca babulka z przestrachu krzyknęła i zawo­
łał:

— Masz słuszność! W takim  razie trudna rada!
— Najtrudniejsza, że mi bank spodziewanćj po­

życzki odmówił!
— Lichwiarze! Myślą, że taniej nas zjedzą!
— Jestem  prawie w rozpaczy!
— Co? W rozpaczy?... I to może widział ten nie- 

miec za marmurowym stolikiem?
— Czy widział, nie wiem, ale mógł się domy­

ślić!
Pan Krzysztof uderzył szeroką dłonią w kolano 

i zamyślił się. Po chwili odkrząknął aż echo nad 
Dunajem odpowiedziało i rzekł do towarzysza:

— Wiesz co, zaprowadź mnie do banku!
— Czy znasz tam kogo? ciekawie zapytał Ma­

ryan.
— Nie pytaj, tylko prowadź!
Rzekłszy to wziął pan Krzysztof Maryana pod 

rękę i obaj zwrócili się ku mostowi.
M aryan szedł mimowoli bo prowadząca go siła 

przewyższała o wiele jego siły. Nie umiał sobie 
wytłumaczyć, w jakim  celu pan Krzysztof szedł 
z nim do banku. Różne myśli przychodziły mu do 
głowy. Myślał że pan Krzysztof ma tam znajo­
mych, że ma wpływy, które dla niego były zagadką. 
A pan Krzysztof nie m iał wcale ochoty wyjaśnić mu 
tćj zagadki. Na kilka zapytań wcale nie odpowie­
dział. jakby ich nie słyszał. M ruczał coś pod no­
sem, jakby z sobą prowadził monolog. Za każdym 
krokiem staw ał się głośniejszym ten monolog, co­
raz wyraźniej wylatywały z szerokich ust jego po­
jedyncze słowa i zdania ale, po niemiecku! A nie- 
miecczyzna ta  była okropna!

— Nicht Mennchen...Di*ber....berauben die polni- 
schen Giiter... Creditbank lumpig K ulturkąm fl... 
mruczał pod nosem pan Krzy sztof machając jedną 
ręką w powietrzu jak  kaznodzieja na odpuście.

M aryan chwytał uchem te pojedyncze wyrazy, ale 
nie m ógł z tego nic złożyć. Ani nawet na myśl mu 
nie przyszło, że towarzysz jego odbywał wtaśaie
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przedwstępną egzereycyą w języku niemieckim, j a ­
kim miał za chwilę przemawiać do urzędnika ban­
ku, który na polski m ajątek nie chciał dać większćj 
pożyczki.

W reszcie stanęli przed bankiem.
— Chodź, krzyknął do ucha Mary a nowi pan 

Krzysztof, chodź a tylko ostro. Pieniądze na drogę 
będą, za to ci ręczę! Tylko ostro i śmiało!

— Nie wiem co chcesz zrobić? zapytał Maryan 
zaniepokojony wyzywającą postawą towarzysza.

— Nic nie pytaj, tylko chodź! Czy mi nie ufasz?
— Powiedz mi tylko...
— Tam będę mówił! Usłyszysz!
Maryan sam nie wiedział jakim  sposobem prze­

był szerokie schody marmurowe, jakim  sposobem 
otworzyły się przed nimi jedne i drugie drzwi i do­
piero wtedy przyszedł do przytomności, gdy u jrza ł 
przed sobą tego samego urzędnika, z którym nieda­
wno rozmawiał.

— W arum  nicht Geld gebcn, krzyknął tubal 
nym głosem pan Krzysztof aż urzędnik zbladł na 
twarzy, polnische Giiter verkaufen um  halben 
Preis, panie dobrodzieju. K ullurkam pf... Diebe- 
rei...

Maryan osłupiał z przerażenia, bo pan Krzysztof 
złożył teraz kościste palce swoje jak pięć olbrzy­
mich nożów, z czego utworzyła się pięść podolska, 
jakićj nigdy nie widział naddunajski bank kredy­
towy.

Więcćj jeszcze osłupiał urzędnik bankowy, bo 
jakkolwiek z urywanych słów pana Krzysztofa nic 
nie m óił zrozumieć, z giestów jednak jego wnosił, 
że nienajlepsze ma względem niego zamiary.

Odsunąwszy się w ty ł jak  tylko m ógł najdalej, 
zapytat M aryana w wyrazach bardzo grzecznych, 
czego Właściwie chce jego towarzysz.

Maryan nie um iał na prędce mu odpowiedzieć, bo 
sam nie wiedział, a tymczasem zwrócił się pan Krzy­
sztof do niego i niezadowolony widocznie ze swojej 
niemczyzny zawołał wskazując ręką na w ystra­
szonego urzędnika:

— Powiedz mu, że na polski m ajątek nie ma ce­
ny! Gniazdo rodzinne mości dobrodzieju to nie sa­
me morgi pola i lasu! To mości dobrodzieju dzieje na­
sze i tradycye, to wspomnienia ojców naszych, k tó­
rzy Wiedeń od bisurmanów ocalili, a bez których nie 
byłoby dzisiaj ani państwa tego ani banku kredyto­
wego!... Powiedz mu to wszystko, niech to weźmie 
na uwagę i pożyczkę podwyższy a tymczasem na 
pierwsze wydatki wyliczę ci w jego oczach na tym 
marmurowym stole parę tysięcy... G łupi niemiec! 
Majątek przeceniony!...

Pan Krzysztof dobył tu gruby pugilares i zaczął 
wyrzucać z niego banknoty na stół marmurowy.

Dla urzędnika było to wszystko istjpą zagadką. 
Maryan nie mógł mu tego, co pan Krzysztof nagadał 
na niemieckie przetłomaczyć, a zresztą sam pan 
Krzysztof nie żądał nawet tego w tej chwili, bo zro ­
biwszy folgę swemu sercu zdawał się tern zupełnie 
zadowolonym. Czy urzędnik go zrozumiał czy nie 
wcale mu o to nie chodziło. Zrobił swoje, powie­
dział mu w oczy co miał na sercu i na tern poprze­
stał.

A wszystko to zrobiło się tak  nagle i tak szybko, 
że nim urzędnik do siebie przyszedł i o stosownych 
Środkach osobistego swego bezpieczeństwa pomyślał, 
zebrał pan Krzysztof odliczoue banknoty z m arm u­
rowego stołu, wcisnął je w zanadrze towarzyszowi 
i z uśmiechem tryumfu razem z nim z sali się od­
dalił.

— W dziwaczny sposób zaopatrzyłeś mnie w pie­
niądze, rzekł w sieni do niego Maryan, pozwól 
więc...

Nie nie pozwolę i basta, przerw ał mu pan

Krzysztof, trzymaj dobrze pieniądze, bo ci wypadną! 
Dosyć i tak polskiego grosza sieje się za granicą!...

— Jeżeli w krytycznem położeniu mojem tak 
szlachetnie mnie ratujesz...

— Daj pokój sentymentom a pieniądze trzymaj 
dobrze i oszczędzaj, bo się cudzoziemcy śmieją z na- 
•szój rozrzutności! Ja  wolę na ulicy dać guldena ubo­
giemu, ale w hotelu targuję się do upadłego!

— Pozwól że ci skrypt dam...
— Daj rękę i basta!... Czy pani Eliza także  do 

Wenecyi pojedzie?
— Eliza... pojedzie z rodzicami, bo któżby m iał 

tam o nich staranie?
— Zacna, poczciwa kobieta! Niech jej to Bóg 

wynagrodzi!... K łaniaj się jej ode mnie!
— Może pójdziesz ze mną...
Pan Krzysztof pomyślał chwilę.
— Nie, nie! odparł żywo, teraz nie. Może pó­

źniej... może... w Wenecyi się kiedy obacz^my! 
Szkoda że tam nie ma targu na podolskie woły! 
ho, ho, ho!

I zaśmiał się serdecznie ze swego konceptu pan 
Krzysztof i uściskał serdecznie Maryana, który lite 
ralnie znikł w jego objęciach.

— Ale na drogę jeszcze coś ci powiem, ozwał się 
po chwili pan Krzysztof nachylając się do ucha M a­
ryana: nic nie mów pannie Elizie że ode mnie masz 
pieniądze! To potrzebne mi... do dalszych moich 
interesów. Rozumiesz?

Kzekłszy to ucałował Maryana, przypomniał mu 
jeszcze raz aby banknotów nie zgubił i wybiegł na 
ulicę.

Za kilka chwil s ta ł Maryan pośród uszczęśliwio­
nej rodziny, k tóra  m iała już fundusz potrzebny do 
podróży. Nie pytano go wcale zkąd dostał pienię­
dzy.

— Jutro  trzeba wyjechać, rzekł w końcu M aryan 
bo każdy dzień jest drogi... dla knracyi.

— Czy ty z nami nie pejedziesz? zapytał oj­
ciec.

— Sądzę że nie jestem potrzebny, odpowiedział 
po chwili namysłu Maryan, Eliza sama da sobie 
radę.

Eliza rzuciła się bratu na szyję. Oczy jej try ­
skały  płomieniem radości.

—- Niech ci Bóg to wynagrodzi drogi bracie, m ó­
wiła do niego śród uścisków, i jestem tego pewna że 
się to stanie. W Wenecyi wyszukam dla ciebie... 
żonę, jakićj w kraju nigdybyś nie znalazł!

Maryan roześmiał się i odrzekł:
— A ja  wynajdę ci w kraju męża, jakiego w We­

necyi nigdy nie znajdziesz!
Z ironicznym uśmiechem spojrzała na brata E li­

za. W uśmiechu tym przebijała się wiara w siły  
własne, w tak  zwaną samopomoc. Za dobre chęci 
podziękowała bratu uściskiem podczas gdy w cza r- 
nych oczach zaiskrzyło się jakieś rozkoszne m arze­
nie o przyszłości!...

(d. c. n .)

Myśliwiec Alpejski.
(Z F. Schillera).

N ie chcesz twojćj strzedz owieczki? 

Ona miła i wesoła.
Pląsa w trawce koło rzeczki, 
Skubiąc wonne kwiaty, z io ła .
„Puść mię, matko, tam na łowy,
W  przepaściste gór parowy!“

Patrz, jak trzoda skacze, biega"
N ie chcesz zagrać jój na rogu?
Miło odgłos się rozlega 
Dzwonków trzody po rozłogu.
„M atko! matko, jestem  śmiały.
Pójdę bujać tam na skały! '1

Czyż nie wabią cię kwiateczki,

Co się wdzięczą w swej urodzie?
W  wieńce stroją nam grządeczki;
Tam jest dziko w gór ogrodziel 
„N iech się kwiatów lśnią purpury; 
M atko, matko! pójdę w góry!“

M łodzian pełen upojenia 
Z łukiem chyżo gnał ua łowy,
Bez spoczynku i wytchnienia 
Coś go parło w gór parowy.
N agle  ziem ia się wstrząsnęła 
I kozica *) drżąc przemknęła.

W  rączym biegu tylko błyska, 
Zwinnie rzuca swoje ciało 
N ad przepaści i urwiska;
Równo z wiatrem pędzi śm iało 
A le za nią w ślad na skały 

Bieży7 z łukiem młodzian śm ia ły .

W tem na skrajnym skały stoku  
Zawiesza się na kończynie,
Gdzie ślad drogi niknie oku,

Gdzie spadzistośc szczytów ginie, 
Przed nią przepaść, głębia sroga, 
Blizko za nią widać wroga.

Łzawe niem e oczy wzuosi,
Zmierza strzeica— zasępiona,
Lecz daremnie błaga, prosi,
Już cięciwa wyprężona;
N agle pośród skał ze szpary 
Duch się zjawił, stróż gór stary.

Biorąc zwierzę w ręce swoje,
Czule w jego rzekł obronie:
Czemu trwożysz miejsce m oje.
Niosąc śmierć aż w to ustronie?

Świat dla wszystkich— jest tak wielki; 
Na cóż gładzisz me gazelki?

Józef Chmielewski.

(Wyjątki z dzieła pod tymże tytułem przez Edmonda de Amicis). 

P R Z E Z  

Joannę Uelej owską.

(Dalszy ciąg).

Lady Montegue przesadza utrzymując że Tur- 
czynki mają większą swobodę i wolność niż E uro­
pejki; ale niedługo po przybyciu do K onstantynopo­
la każdy cudzoziemiec przekonywa się że rzeczyw i­
ście bynajinnićj nie są pozbawione wolności i śmiać 
się musi słysząc rozprawiających o ich „niewoli “
Dama pragnąca wyjeżdżać, daje rozkaz eunuchom aby
powóz zajechał nie prosząc nikogo o pozwolenie, 
i może bawić jak  długo jćj się podoba, byle wróciła

*) G azella.



przed zapadnięciem nccy. Dawnićj nie mogły wycho­
dzić bez eunuchów, Diewolnicy, lub jakiej przyjaciółki, 
a już najśmielsze przynajm nićj dziecko brały z sobą 
dla wzbudzenia poszanowania; jeźli która szła sama 
jakąś uboczną ulicą, nieraz strażnik miejski lub 
rygorysta stary  Turek zatrzymywał ją  pytając:
Gdzie i zkąd idziesz? dla czego nikt ci nie towarzy­

szy? tak  to szanujesz twego E jfe n d ie g o l  Wracaj 
zaraz do domu!“ Ale dziś setki ich chodzi same, 
i o każdej dnia godzinie można je spotykać na u li­
cach i przedmieściach tak muzułmańskich ja k  i m ia­
sta  europejskiego. Chodzą odwiedzać przyjaciółki 
z jednego na drugi koniec Stambułu, po pół dnia 
spędzają w domach gdzie urządzone kąpiele, odby­
wają przejażdżki łodziami: we czwartek do Słod- 
kich-W ód europejskich, w niedzielę do Słodkich 
Wód azyatyckich, w piątek na cmentarz w Skutari, 
w inne dni do Wysp Książęcych, do Terapija Buyu- 
klere, Kalenderu, gdzie wieczerzają ze swemi nie­
wolnicami, w gromadce po ośm do dziesięciu; chodzą 
modlić się na grobach padiszachów i sułtanek; 
oglądać zakony derwiszów; zwiedzać publiczne wy­
stawy wypraw ślubnych i ani cień mężczyzny nie- 
tylko im nie towarzyszy, ale nie odważyłby się na j­
lżejszej zrobić im uwagi. Nikt nigdy nie widział 
na ulicach Konstantynopola mężczyzny nie już pod 
rękę prowadzącego kobietę, ale idącego obok niej 
lub chóćby tylko zatrzymującego się chwilkę aby 
pomówić z „zasłoniętą11 choćby mieli wypisane na czo­
le wielkiemi literami że to mąż i żona, gdyż uważa- 
noby to za coś niesłychanego, za największą nie- 
przyzwoitość. Pod tym względem są one rzeczywi­
ście swobodniejsze od kobiet europejskich i truduo 
wyobrazić sobie z jak im  zapałem korzystają z tćj 
wolności, jak  zapamiętale gonią za wrzawą, za tłu ­
mem, światłem i powietrzem, te Turczynki które 
w domu widują jednego ty lko mężczyznę, których 
okna i ogrody podobne są do klasztorów. Biegają 
po mieście z radością wyzwolonych więźni, i można 
się zabawić śledząc którąś z odległości, widząc ja k  
wyrafinowanie używają rozkoszy włóczęgostwa. To 
w stąpią pomodlić się w meczecie; to zatrzym ują się 
pod arkadam i dziedzińca aby pogadać z przyjaciół­
ką; to wstępują do bazaru, gdzie przetrząsną kilka 
sklepów zanim kupią jakąś drobnostkę; potem wsia­
dają do i r a m v a fu ,  wysiadają przy targu rybnym, 
m ijają most, p rzypatru ją  się różnym wystawom 
sklepowym w Pera. To znów wchodzą na cmen­
tarz i jedzą cukierki na grobach, wracają do miasta 
i przyglądają się wszystkiemu.- rycinom, anonsom, 
przechodzącym damom, powozom, szyldom, tu  ku­
pią bukiet, tam  wypijają szklankę limoniady, dadzą 
jałm użnę biednemu i wracając kaikiem przez Złoty- 
Kóg, znowu rozpoczynają wędrówkę po Stambule. 
Miałby się zpyszna otyły Turek praguący śledzić 
sam żonę, dla przekonania się czy nie ma jakich t a ­
jemnych celów — w połowie drogi ustałby zzia­
jany.

Kto chce dobrze przypatrzeć się Turczynkom, 
niech w dzień wielkiśj jakiej uroczystości uda się 
do Słodkich Wód europejskich, po za Złotym Ro­
giem, lub do Słodkich Wód azyatyckich, około wio­
ski Anadoli-Hissar. Są to dwa wielkie ogrody p u ­
bliczne, w których wznoszą się gęste cieniste gaje, 
przepływają dwie rzeczki i mieszczą liczne fontan­
ny i kawiarnie. Tam na rozległćj murawą pokrytój 
płaszczyźnie, w cieniu drzew orzechowych, terebin- 
tów, platanów, sykomorów, tworzących nieprzerwa­
ny ciąg zielonych pawilonów, przez które nie mogą 
się przedrzćć promienie słoneczne, spotyka się t y ­
siące Turczynek, siedzących dokoła gromadkami, 
otoczonych niewolnicami, eunuchami i dziećmi, 
k tóre jedzą i bawią się wesołe przez całe pół dnia. 
Przyszedłszy tam, zdaje nam się że patrzymy na

jakąś uroczystość w raju Mahometa. Tysiące bia­
łych zasłon i f e r e d ż i j  szkarłatnych, żółtych, zielo­
nych, szarych, niezliczone gromady niewolnic przy­
branych w najróżnorodniejsze barwy; mrowisko 
dzieci ustrojonych jak  maski; słudzy z m uzułm ań­
skich kawiarni, przybrani w galowe szaty i rozno­
szący owoce i lody; tańczący cyganie, śpiewający 
Bułgarscy pasterze, paszowie, bejowie, młodzież 
galopująca konno nad brzegami rzeki, ruch tłumów 
i powozów; pomieszane dźwięki śpiewów, fletów, fu­
jarek, bębnów, krzyki dzieci, wszystko to połączone 
razem tworzy obraz tak  nowy i nieznany, iż musi 
oszołomićć każdego kto go pierwszy raz widzi.

A jednak  pomimo natłoku i tu  rzadko bardzo uda 
się dostrzedz Turka i Turczynkę zamieniających 
z sobą miłośne spojrzenia, uśmiechy lub znaki poro­
zumienia. Tu wszystko odbywa się we wnętrzu do­
mów, i tylko narzeczonym wolno stawać np. pod za- 
kratowanem oknem, za którem można dostrzedz 
czarne oczy lub m aleńką rączkę; rozmawiać zdała 
za pomocą kwiatów, wstążki, koloru sukni lub szar­
fy. Pod tym względem Turczynki są niezrównane 
w pomysłach; mogą prowadzić długie rozmowy za- 
pośrednictwem najrozmaitszych przedmiotów, owo­
ców, kwiatów, piór, kamieni, z których każdy ma 
odmienne znaczenie, obejmujące nietylko pojedyncze 
przymiotniki lub słowa, ale nawet całe frazesy, tak 
więc bukiet np. może zastąpić sonet lub list roman­
sowy, czynić wyrzuty, dawać radę lub przestrogę, 
udzielić jakiejś wiadomości i t. p. Młode dziewczę­
ta  uczą się starannie tego symbolicznego słownika, 
który jednak już wychodzi z użycia; Turcy wstydzi­
liby się mówić o tem, poznany został jedynie dzięki 
zwierzeniom naiwnych hanum, uczynionych przyja­
ciółkom chrześciankom.

Domowe ubrania bogatych kobiet są piękne i nad­
zwyczaj kosztowne, ale także podlegają kaprysom 
mody. Nie mając nic do roboty, Turczynki wymy­
ślają coraz nowe stroje lub dodatki do nich; przy­
swajają sobie coś ze wszystkich ubiorów wschodnich 
i europejskich, i gdyby tak kiedy podczas zebrania 
u Wód słodkich, można za pomocą czarnoksięzkiój 
laseczki, zrucić z Turczynek zasłony i feredzije , 
zobaczylibyśmy jedne ubrane jak  królowe azyatyc- 
kie, inne jak wielkie panie w balowym stroju, ja k  
wystrojone kupcowe, wiwandierki, amazonki, Gre- 
czynki, Cyganki i t. p. słowem taką  różnorodność 
ubiorów, ile różnorodnych narodowości spotykamy 
na moście.

A partainenta w których przebywają piękne i bo­
gate m uzułmanki, odpowiadają ich uroczemu i dzi­
wacznemu strojowi. Kobiece pokoje są po większćj 
części d-jbrze położone, z prześlicznym widokiem 
na wieś lub na morze i znaczną część Konstanty­
nopola; dołem ogródek otoczony wysokieini mura- 
mi, pokrytemi bluszczem i jaśm inem , w górze ta ­
ras. Od strony ulicy rodzaj wystającego oszklone­
go balkonu, nakształt hiszpańskich miraderes. Po­
koje są zazwyczaj niewielkie, posadzki zasłane 
chińskiemi matami i kobiercami, na obiciu pom a­
lowane kwiaty i owoce. Pod ścianami stoją szero­
kie ottomanki, w środku pokoju wznosi się m arm u­
rowa fontanna, w oknach wazony z kwiatami, 
a wszystko to oświetlone tćm łagodnem i niepew- 
nćm światłem, właściwem domom wschodnim, n a ­
kazującym aby chodzić na paluszkach, mówić przy­
ciszonym głosem, słodkiemi słowami i rozmawiać 
tylko albo o Bogu albo o miłości.

Urządzenie większej części haremów odznacza 
się prostotą i prawie surową powagą, ale są i wspa­
niałe których ściany pokrywa atłas biały w złote 
arabeski, w oprawie z cedrowego drzewa; kraty są 
złocone, meble bardzo kosztowne. Meble te dozwa­
lają odgadywać sposób życia. Widzimy tu tylko

taborety, m ałe i duże ottomanki (sofy) kobierce, 
małe ławeczki, poduszki wszelkich rozmiarów 
i form i materace pokryte kaszmirem i kosztowne- 
mi brokatellami, słowem całe urządzenie tchnie 
rozpieszczeniem i zniewieściałością i zdaje się mó­
wić: „Połóż się wygodnie, siadaj, rozpieraj, kochaj, 
śpij i m arz.“ Pełno jest porozrzucanych ręcznych 
zwierciadełek i wielkich wachlarzy ze strusich piór, 
cyzelowanych cybuchów wiszących na ścianach, kla­
tek z ptakami; kadzielnic porozstawianych po całym 
pokoju; zegarów grających; najróżnorodniejszych 
cacek i drobiazgów, zdradzających zachciewki i roz­
grymaszenie znudzonej kobiety. W niektórych pa­
łacach zbytek nie ogranicza się tylko do rzeczy 
bijących w oczy; miewają w nich całe zastawy sto ­
łowe złote lub srebrne wyzłacane, złote wazony 
w których stoją pachniące wody; serwety atłasowe 
oszyte złotą frendzlą; kosztowne półmiski, talerze, 
filiżanki do kawy, amfory, fajki, wachlarze wysa­
dzane drogiemi kamieniami; ale łatwo pojąć że naj­
większa część domów jest niemal zupełnie wiernćm 
odtworzeniem dawnych namiotów lub chat ta ta r­
skich, których całe urządzenie jeden m uł mógłby 
unieść, w których wszystko zdaje się być gotowe do 
nowćj wędrówki do Azyi; są to domy czysto muzuł­
mańskie, surowe i poważne, w których gdy wybije 
godzina odjazdu, odezwie się spokojny glos ich pa­
nów, j dnćm słowem: ,,01sun!“ Niech się stanie!

Jak  wiadomo dom turecki dzieli się na dwie czę­
ści: harem i Selam lik  przeznaczony dla mężczyzn. 
W Selamliku pan domu pracuje, obiaduje, przyjmu­
je  przyjaciół, spoczywa po obiedzie a nawet i w no­
cy, jeźli nie idzie do harem u. Tu kobieta nie wcho­
dzi nigdy; w Selamliku mąż, w haremie ona jest pa­
nią, rządzi, rozkazuje, wolno jej tam wszystko z wy­
jątkiem  przyjmowania mężczyzn. Zazwyczaj jedne 
tylko drzwi i mały korytarz oddzielają Selamlik od 
haremu, a jednak stanowią one jakby dwa oddziel­
ne i odległe domy. Mężczyźni odwiedzają effen- 
di'ego, kobiety H anum  nie widząc i nie słysząc się 
wzajemnie. Służba i kuchnia także jest oddzielna; 
mąż rzadko obiaduje z żoną, szczególniej jeźli ma 
więcej jak jedną. Słowem nie mają z sobą nic 
wspólnego, wyjąwszy ottomanki na którćj siadają 
razem . Nigdy prawie mężczyzna nie wchodzi do 
haremu jako mąż, to jest jako towarzysz kobiety 
i wspólnie wychowujący dzieci — przychodzi tylko 
ja k  kochanek. Wchodząc s tara  się zostawić po za 
progiem wszelkie poważniejsze myśli mogące za­
kłócić jego uciechy, słowem całą tę część swojśj 
istoty nie m ającą nic wspólnego ze zmysłowością. 
Idzie do harem u aby zapomnieć o codziennych kło­
potach i troskach, a przynajmniśj aby je zagłuszyć, 
a nie zaś aby się z nimi zwierzyć; żądać zdrowej 
rady od istoty rozumnej, pociechy od kochającego 
serca. Takiemu zadaniu Turczynki nie umiałyby 
odpowiedzieć. Mąż nie troszczy się także bynaj­
mniej aby s ta n ą ł przed żoną otoczony aureolą sła ­
wy, rozumu, nauki, powagi, cuót czyniących go 
godniejszym jej miłości — a to na co? nie potrze­
buje się o to starać, bo jako pan i bożyszcze św ią­
tyni, powinien być adorowany, a za to już samo że 
raczył ją  wybrać, kobieta powinna otoczyć go mi­
łością i pieszczotami. I dla tego to nie ma między 
nimi prawdziwćj ufności i zażyłości, gdyż nie do­
puszcza jej zmysłowość pokrywająca zasłoną głąb 
duszy, który tylko długie zgodne pożycie poznać 
dozwala. Dalej, kobieta oczekująca każdój chwili 
przybycia swego męża , pana1 myśli tylko jak  się 
ustroić, jaką ułożyć minę i pozę aby zakasować ry ­
walki i nie stracić łask  jego, musi przez to odgry­
wać zawsze rolę jakby kurtyzanki, i choćby była 
najsmutniejsza, śmiać się i weselić aby go nie 
znudzić i nie odstręczyć. To też mąż nie zna nigdy
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kobiety jako  żony, zarówno jak  nie zna jój jak o  sio ­
stry , córki, p rzy jació łk i a naw et jako  m atk i. I  dla 
tego to zacierają  się w sercach kobiet wszelkie szla­
chetne przym ioty, k tórych  m e m ają sposobności 
rozwinąć i których n ik t nie żąda od nich i ocenić by 
nie um iał. To też dobrowolnie zag łu sza ją  w sobie 
g ło s  serca i głos rozum u, szukając, jeźli już  nie 
szczęścia, to przynajm nićj jakiegoś jednotonnego  
spokoju, w bezmyślnśm, zwierzęcem życiu. Nie m a­
j ą  nawet także wielkiój pociechy z dzieci, gdyż choć 
m ąż niby pieści je n ie raz  w ich obecności, rozkosz 
tę  za truw a myśl że może przed chwilą albo w go­
dzinę późnićj, pieścił tak  samo lub pieścić będzie 

dzieci innój kobiety.
W arunk i życia m ałżonków  zm ieniają się odpo­

wiednio do pieniężnych zasobów męża. Bogaty, 
zarówno um ysłem  ja k  m ieszkaniem  oddzielony jest 
od żony, ponieważ je s t w możności dać jej oddzielny 
a partam ent, a często naw et oddzielny dom dla nićj 
sam ej, gdyż przyjm ując dużo gości, przyjaciół, 
Pochlebców, klientów, m usi m iść osobne m ie­
szkanie aby ktoś nie zobaczył jego żon. Turek 
mniej zamożny, ze względów oszczędności, częście j 
widuje i poufałej przestaje z żoną. N areszcie ubo- 
8h zmuszony m ieszkać ja k  najtaniój i m ieścić się 
w jak  najszczuplejszej przestrzeni, m ieszka i ja d a  
r azem z żoną i spędza z n ią  i z dziećmi wszystkie 
Wolne chwile. Bogactwo dzieli, ubóstw o jednoczy. 
Nie ma wielkiej różnicy w sposobie życia biednych 
rodzin chrześciańskich a m uzułm ańskich. K obieta 
którą nie stać na niewolnicę, pracuje sam a, a praca 
ta  podnosi ją  i uzacnia. Nie raz  się zdarza iż p ró ­
żnującego m ęża przychodzi z kaw iarn i zabrać do 
domu, a  czasem i pantofelki byw ają w robocie. Ży­
j ą  z sobą n a  stopie zupełnćj równości, wieczory 
spędzają razem  przed drzw iam i domu. W odle­
głych, mniej zaludnionych dzielnicach, nieraz r a ­
zem wychodzą za  spraw unkam i domowemi i często 
można spotkać na sam otnych cm entarzach m ęża, 
żonę i dzieci, spożywających wieczerzę n a  grobie 
jakiegoś krew nego. W idok tak i w Turcyi zadziwia 
i  wzrusza. P a trzą c  na tak ie  m ałżeństw o niepodo­
bna nie uznać, że tylko tak i zw iązek zarazem  dusz 
i ciał, tak ie  połączenie uczuć, je s t zawsze, wszędzie 
i wiecznie pięknćm  i szlachetnćm , że jedna nu ta  
więcej psuje i niweczy tę  doskonałą harm onią; że 
cokolwiek może ktoś mówić i dowodzić, tu  leży 
główna siła, niezbędny żywioł, węgielny kam ień do­
uczę uorganizow anego społeczeństw a; że wszelka 
inna kom binacya skutków  i interesów  je s t przeciw ­
ną naturze; że ta k a  jedynie rodzina je s t rodziną 
a wszelka inna ty lko grom adą, że ta k i jedynie dom 
jest domem rodzinnym , inny zaś tylko domem roz­
wiązłości.

N iektórzy podróżnicy u trzym ują że kobiety W scho- 
ńu są zadowolnione z wielożeństwa i nie rozum ieją 
nawet jego szkarady  — tylko zupełn ie nie znający , 
nietylko W schodu, ale naw et duszy ludzkiej, m ogą 
ta k twierdzić. N ie m a dziewczyny tureckićj któ- 
r %  idąc za  mąż nie żą d a ła  od swego przyszłego 
at)y jej p rzy rzek ł, iż póki ona żyć będzie nie pojmie 
*ncćj żony, a ileż to w raca do rodziny gdy m ąż nie 
dotrzym a tego w arunku. N iedarm o przysłow ie 
łureckie mówi: „Dom gdzie je s t  cztery  żony, to łódź 
na burzliwćm raorzu.“ M uzułm anka, naw et ubó ­
stw iana przez męża, m usi złorzeczyć wieioźeństwu, 
skutkiem  którego czuje zawsze zawieszony n ad  so ­
bą jakby miecz D am oklesa, że lada dzień może mieć 
ryw alkę — i to nie daleką i zawsze w ystępną ja k  
r ywalka E uropejk i —  ale w jednym  z n ią  domu, na 
zupełnie rów nych je j praw ach; że ryw alką tą  może 
słać się jedna z jój niewolnic, k tó ra  w yniesiona na 
stopień odaliski, dum nie podniesie głow ę i t r a k to ­
w e  ją  będzie ja k  rów ną sobie; że dzieci jój jednak ie

praw a posiadać będą. I czyż p id o b aa  aby serce k o ­
biety nie czuło niesłuszności tak iego  praw a?

W prawdzie kobieta tu re c k a  po-iada za to wiele 
przywilejów uświęconych praw em  i zwyczajem; jest 
w ogóle szanow ana, wszyscy tra k tu ją  ją  z ry ce rsk ą  
grzecznością; n ik t z mężczyzn niejśm iałby podnieść 
na n ią  ręk i na ulicy, i naw et podczas tłum nych za­
mieszek, żaden żo łn ierz  nie odważyłby się obejść 
grubiańsko z kobietą, choćby należącą do ulicznego 
motłochu. M ąż obchodzi się z żoną praw ie z ce re ­
m onialną grzecznością; m atkę otacza szczególniej- 
szóm poszanowaniem , i żaden mężczyzna nie śm ia ł­
by kazać kobiecie pracować na swoją korzyść. D a­
lej m ąż musi uposażyć żonę, k tó ra  wnosi mu tylko 
w dom wyprawę i k ilka niewolnic. W  razie roz­
łączenia czy rozwodu, m ąż zniewolony je s t zape­
wnić żonie dostateczne u trzym anie —  i to także 
bardzo się przyczynia że s ta ra  się obchodzić z n ią  
ja k  najlepiej, żeby nie zażą la la  separacyi. N a d ­
zwyczaj ła tw e rozwody za rad za ją  sm utnym  n a s tę p ­
stwom m ałżeństw  zaw ieranych n a  ślepo, z powodu 
że najczęściej obie strony praw ie się nie znają. K o­
b ie ta  bardzo ła tw o dostanie rozwód, dość żeby mąż 
ra z  jeden źle się z n ią  obszedł, mówił o niój źle 
przed kimś, lub zaniedbał jej czas jak iś . Jeźli m a po­
wód skarg i na męża, może j ą  napisać i p rzedstaw ić s ą ­
dowi, a nawet osobiście udać do samego wielkiego 
wezyra, k tó ry  zawsze przyjm ie ją  niezwłocznie i wy­
słucha  dobrotliw ie. Jeźli nie może się zgodzić 
z innem i żonam i, mąż obowiązauy je st dać  jój dom 
oddzielny, a naw et i bez tego, mąż na proste żąda - 
nie winien jej dać osobne m ieszkanie. Niewolno 
mężczyźnie zaślubić k tó rejś z niewolnic sprowadzo­
nych przez żonę z rodzicielskiego domu, ani zrobić 
z niój odaliski. S tarych  kawalerów  i starych p a ­
nien praw ie nie ma w Turcyi; nie ta k  wiele ta k ż e , 
jak  u trzym ują, jest m ałżeństw  zaw ieranych z przy­
m usu, gdyż prawo naznacza k ary  na dopuszczają­
cych go się ojców.

W dowom bez m ajątku  i bez krew nych rząd  wy­
znacza pensye, a siero ty  wychowuje. M ałe dziew ­
częta tu ła ją ce  się po ulicy, byw ają brane n a  wycho­
wanie przez bogate damy, k tó re  je w ychow ują i w y­
dają za mąż. Rzadko się zdarza aby kobieta zo s ta ­
w ała w nędzy.

Z tego cośmy powiedzieli wyżej, ła tw o w yobrazić 
sobie czóm są Turczynki. Co najwięcej um ieją czy­
tać i pisać, ale nigdy nic nie czy ta ją  i nie piszą. 
Te k tó re  odebrały  choćby cień jak ieg o ś uksz ta łce- 
uia, uważane są za is tn e  cuda. Turcy w ogóle by- 
najmniój nie p rag n ą  aby kobiety k sz ta łc iły  swój 
um ysł, bo nie w ypada aby im dorównyw ały a cóż 
dopiero przew yższały  ich w czómkolwiek. T ak 
więc n ie ucząc się an i z książek  an i z rozmowy 
z m ężczyznam i, pozostają zupełnie nieokrzesane. 
S kutkiem  ta k  zupełnego rozdzia łu  obu płci, m ęż­
czyznom b rak  ogłady, kobietom podniosłości pojęć. 
Do końca życia zachow ują ja k ą ś  dziecinność w wy­
chodzeniu i w um yśle niepoham ow aną ciekawość, 
dziwią się byle czemu, lubią p lo tk i i kom eraże, uno­
szą się o lada co, śm ieją choć nie m a z czego i c a ­
łe godziny zdolne są bawić się ja k ą ś  dziecinną za­
bawką lub gonić po pokojach i wydzierać sobie z u s t 
cukierki. Lecz znowu są to  ch a rak te ry  bardzo 
łatw e do poznania, nie potrafią się p rzedstąw iać 
innem i niż są, n a tu ra ln e , a często m iłe i łagodne —  
jeźli im , ja k  to mówią, nic w drogę nie wchodzi, 
lecz skutk iem  b raku  uksz ta łcen ia  pozbawione wznio­
ślejszych dążeń duchowych i jeźli ogarnie je  n izka 
ja k a  nam iętność, posuw ają ją  do ostatecznych g ra ­
nic. N adto próżniactw o w yradza w nich najszaleń- 
sze zachciewki, k tó re  ja k ą  bądź ceną p rag n ą  zado- 
wolnić. Niedość na tem, z powodu ciągłego p rze­
staw an ia  z kobietam i nizkiego urodzenia i bez wy­

chowania, oraz braku tow arzystw a męzkiego, k tó re  
służyłoby im za ham ulec, uczą się i naw ykają nad - 
zwyczaj do tryw ialnego w ysłow ienia. Nie zna ją  żad ­
nych odcieni w w yrażeniach, używ ają słów które 
powinnyby wywołać rum ieniec wstydu na ich lica, 
lubią nieprzyzw oite żarty  i ordynarne d w uznacz- 
uiki. Im  więcćj i częściej p rzestają z kobietam i 
europejskiem i, tóm większa w yradza się w nich j a ­
kaś gorycz, niezadowoluienie ze swego losu i chęć 
buntu i pomszczenia się za ucisk  społeczny ja k ie ­
mu podlegają.

W ielu bardzo podróżników rozpisyw ało się o po- 
tulności i u ległości Turczynek. N ie można przecież 
powiedzióć tego o wszystkich; są  i między n iem i 
ogniste tem peram enta, ch a rak te ry  dum ne i śm iałe . 
Od la t kilku kobiety przewodniczą często w za b u ­
rzeniach; uzbrajają  się, zgrom adzają za trzy m u ją  
powozy wezyrów orzucając ich złorzeczeniem  i zn ie ­
wagam i, rzu ca ją  kam ijn iam i i s taw iają opór sile. 
Obchodzą się dobrze z niewolnicami, jeźli te nie 
d a ją  im powodu do zazdrości; zaw ierają  między so ­
bą przyjaźń s ta łą  i tk liw ą, i wtedy ub ie ra ją  się 
jednakow o, noszą jedne kolory, pocieszając się 
wzajem nie, zw łaszcza jeźli jedne dotykają je  
sm utk i.

N ajw iększym  wrogiem T urczynek  są nudy, wry- 
n iu  próżniactw a i czczości ich życia —  do czegóż to 
nie uciekają się aby je  odeguać.

Spokój panuje w harem ach w których jedna jest 
ty lko  żona kochana przez męża, który nie patrzy  
na niewolnice i nie rna in try g  po za domem, aloo 
jeszcze w tak ich  w których, choć je s t więcej kobiet, 
ale z płochem  i zimnem usposobieniem , obojętnych 
dla męża k tó ry  także nie robi między niem i różnicy 
i z kolei obdarza je  swemi w zględam i. T akie k o ­
bieciny m yślą tylko o tóm aby od swćgo effendi'ego 
wyzyskać ja k  najw ięcćj pieniędzy, nazyw ają się s io ­
stram i i ży ją w dobrej zgodzie. Ale jakże burzli­
wćm je st życie w harem ach obejmujących kobiety 
dum ne i ognistego tem peram entu , nie zdolne prze­
nieść tryum fu  ryw alki, opuszczenia lub wywyższe­
nia dzieci innój, kosztem  jój w łrsnych. W  takich, 
to p iek ło  na ziemi. Tam  nieustanny płacz, k łó tn ie 
i gniewy, tam  tłu k ą  porcelany i k ryszta ły , dokucza­
ją  niewolnicom, knu ją  spiski, zam yślają o zbrodniach 
i często ich się dopuszczają, tru ją , sz ty le tu ją  obryz- 
gu ją tw arz w itriolem, tam  życie jest jednym  n ie ­
przerw anym  ciągiem prześladowań, głuchćj, zaciętej 
walki i n ieubłaganej nienaw iści.

Oprócz powyższych są jeszcze dwa rodzaje h a re ­
mów: Turków  m łodych, o trząśn ię tych  z z a s ta rz a ­
łych przesądów, popierających europejskie dążno­
ści swych żon , i Turków  rygorystów , k tó rzy  czy to 
z w łasnego przekonania czy ulegając rodzicom, 
a  szczególniój starym  m atkom , zaciętym  m uzułm an- 
kom, nieprzyjaciołkom  wszelkich nowości u rząd za ją  
się według ich zasad.

H arem  pierwszego podobny je s t do m ieszkania 
dam y europejskićj; je s t w nim  fortep ian  i nauczy­
cielka chrześcianka uczy hanum  g rać n a  nim; są 
stoliczki do robót, m ałe  w yplatane k rzese łka , sze- 
slong, biureczko; na ścianie p o rtre t p a n a  domu, na­
kreślony ołówkiem  przez m alarza  z Pera; w rogu 
pokoju m ała biblioteczka złożona z k ilkudziesięciu 
tomów, a wśród nich m ieści się słow nik  tu reck o - 
francuzki i osta tn i num er jak iegoś paryzkiego d z ien ­
n ik a  Mód, ktorego pożycza h a n u m  k tó ra ś  z pań  eu­
ropejskich. P an i dom u uczy ła  się i m aluje akw a- 
rellą  kw iaty i owoce i upew nia swe p rzy jació łk i że 
n ie  zna co to nudy. O pewnćj godzin ie przychodź 
nauczyciel dla wprawy w rozmowę w jeżyku  fran- 
cuzkim  (ma się rozum ićć s ta ry  i brzydki); niekiedy 
N iem ka fotografistka przychodzi zrobić fotografią; 
a  jeźli hanum  zachoruje przypadkiem , odwiedza j%



doktór europejski, nieraz nawet młody i przystoj­
ny, bo mąż postępowy nie chce okazywać się równie 
śmiesznie zazdiośnym, jak  jego zacofani przyjacie­
le. Zdarza się nawet czasami, że taki Effendi zaj­
mujący jakieś wyższe stanowisko, pozwala żonie pa- 
trzćć z jo  za }rzymkniętych drzwi, na bal w amba­
sadzie angielskiej.

"W haremie Turka starćj daty inaczej się dzieje; 
tu  wszystko jest ściśle tureckie, strój i sprzęty. 
Z książek, jest tylko jeden Koran, z gazet jedna 
tylko S lan ,lv lska . Jo źli hanum  zachoruje, nie wzy­
wają doktora ale lekarki turcckićj, posiadającej cu­
downe lekarstwa na wszystkie choroby. Jeźli ro­
dzice ham<m zarażeni są trądem nowatorstwa, raz 
tylko na tydzień mogą widywać córkę. Wszystkie 
wyjścia domu są szczelnie zakratowane i zawa- 
rowane, aby nie przepuścić nikogo i nic europej­

skiego.
A jednak mimo zazdrcśnćj czujności E fendich , 

ścisłego nadzoru eunuchów', a co więcej stu batów 
jakiemi koran każe karać niewierną, i choć, wbrew' 
temu co się dzieje w innych krajach, mężowie tu ­
reccy tworzą między sobą jakby stowarzyszenie 
wzajemnego ubezpieczenia, można niemal być pew­
nym, że „zasłonięte11 Turczynki niemniej niż Euro­
pejki podobnych grzechów mają na sumieniu. Co 
prawda, nie wrzucają już dziś przeniewierzają- 
cych się kobiet do Bosforu, ani w workach ani 
bez nich. a kary postu, milczenia, włosienniey, ba- 
stonady, z małym wyjątkiem, i ostały tylko czczą 
groźbą. Zazdrość pragnie ustrzedz od zdrady, a po - 
znawszy że mimo to miała cna miejsce, nie wybu­
cha już jak dawnićj wściekłym gniewem i straszną 
zemstą, gdyż dziś daleko już trudniój ukryć podo­
bnych tragodyi w zamkniętych murach haremu, 
a nadto obok wielu pojęć europejskich, wkradła się 
do społeczeństwa muzułmańskiego i obawa śmiesz­
ności. A że dla chcącego sposobność zawsze się 
znajdzie, to też i panie tureckie umieją ją obmy- 
ślćć. Władze tureckie starają się vrszelkiemi spo­
sobami przeszkodzić podobnym nadużyciom, i między 
ostrzeżeniami policyjnymi ogłaszanemi z powodu 
wielkich uroczystości, jest najwięcój zwróconych 
do kobiet, w formie przestróg i gróźb. Nie wolno 

im np. wchodzić do pokoi za sklepami, powinny 
stać tak  aby je, widać było z ulicy; nie wolno dla 
spaceru tam i na powrót jeździć jednym tramwajem 
i jedyną drogą; niewolno dawać znaków przechod­
niom, tu się zatrzymywać, tamtędy przechodzić, dłu- 
żćj nad pewien czas zatrzymywać się w niektórych 
miejscach — ale łatwo się domyśleć czy przepisy 
te są szanowane i czy podobna dopilnować ich wyko­
naniu.

Sale kąpielowe zastępują poniekąd Turczynkom 
sale teatralne; zbierają się tam parami i gromad­
kami; niewolnice niosą za niemi poduszki, kobierce, 
przedmioty toaletowe, różne przysmaki a czasem 
nawet obiad, aby mogły bawić tam od rana  do wie­
czora. W '  takich salach zaledwie oświetlonych, 
w pośród marmurów i fontan, znajduje się razem 
przeszło po dwieście kobiet w stroju m atki Ewy: 
damy europejskie które widziały takie zebrania, 
utrzymują że widoku tego żaden malarz nie zdołał­
by oddać. Najszczęśliwsze są jeźli do kąpieli towa­
rzyszy im jaka dama europejska, ileż to i,jakich nie 
zadają jćj pytań!

Lecz nie tylko w kąpielach ale wszędzie! lubią 
rozmawiać z kobietami europejskiemi a szczególmćj 
przyjmować je u siebie. W takich razach sprasza­
j ą  swoje przyjaciółki, opychają gościa konfiturami 
i owocami, każą występować całej służbie, i rzadko 
kiedy wypuszczą upragnioną cudzoziemkę bez ja 
kiegoś podarunku. Jednak powoduje niemi nie ty ­
le przychylność co ciekawość. Gdy się cokolwiek

sp< u falą z nową przyjaciółką, dopytują jćj się o roz­
maite szczegóły życia eropejskiego, oglądają szcze­
gółowo ubranie od kapelusza aż do bucików, i przy­
glądają od stop do głów', aby się przekonać jak tśż 
zbudowane są te chrzęścienki, te kobiety nadzwy­
czajne co się uczą tylu rzeczy, malują, piszą i ka-żą 
drukować co napisały, pracują w zakładach pu­
blicznych, jeżdżą konno, wdrapują się na wysokich 
gór szczyty. Jednak od dawna już nie mają o nich 
tak  złego jak dawnićj wyobrażenia, nie wierzą już 
np. że. są żonami lub kochankami każdego mężczy­
zny kióiy j odaje im rękę lub towarzyszy na ulicy. 
Teraz, w ob(C dam < uropejskich, wstydzą się swój 
ciemnoty, coraz więcćj naśladują ich ubiór i obejście 
i uczą się ich języka aby mogły swobodnićj z niemi 
rozmawiać. Do tureckićj mowy mieszają wyrazy 
francuzkie, a nawet nie posiadając tego języka, 
udają że go umieją j  lub przynajmniej rozumieją. 
Cieszą się jak dzieci gdy im mówią p an i i dla tego 
chodzą nieraz do magazynów francuzkich; Pera wa­
bi je do siebie jak światło motyle; przyciąga ich 
kroki, pieniądze, marzenia — a może nieraz 
i serce.

Nasłuchawszy się opisów' wuelkich balów’, tea 
trówr, widowisk, obiadów, wspaniałych przyjęć, przy­
gód karnawałowych i opisów' dalekich podróży, ma 
rzą o tych obrazach w ciemnych murach haremu 
i samotnych ogrodach, i oddałyby wtedy uajchęt- 
nićj jasne niebo Wschodu, wszystkie cuda Bosforu, 
za;najposępniejszą dzielnicę Paryża. Lecz nie wszy­
stkie tęsknią jedynie za gorączkow em jego życiem; 
najwięcój pragnie gorąco tego życia domowego, tego 
małego światka jakim jest europejskie ognisko ro­
dzinne, kółka dobrych przyjaciół, gromadki włas­
nych tylko dzieci, pięknej i szanowanój starości; tę­
sknią za tą  świątuicą wspomnień, zwierzeń i pamią­
tek, za tćm przywiązaniem i ufnością, które, nawet 
bez miłości, tworzą tak piękny związek dusz; za 
tym  świętym przybytkiem, gdzie nawet wśród cier­
pień obecnych i burz młodości, chroni się myśl 
i ukrzepia serce jakby w arce zapewniającej nam 
spokój w przyszłości.

Na pocieszenie litujących się nad smutną dolą 
Turczynek dodać trzeba, że wieloźeóstwo zmniejsza 
się niemal codziennie. Sami nawet Turcy uważają 
je w ogóle raczój za nadużycie niżli za przyrodzone 
prawo mężczyzn. Mahomet powiedział: „Zawsze 
godzien jest pochwały kto pojmuje jedną tylko żo­
nę11 (co jednak nie przeszkadzało mu samemu mićć 
kilka). Dziś, kto chce dać przykład dobrych i su­
rowych obyczajów, zaślubia jedną tylko żonę; kto 
ma więcej nie jest  potępiany, ale tóż i nie jest 
chwalony. Obecnie już mało bardzo Turków' w g run­
cie duszy nie pojmuje niesłuszności i złych na­
stępstw wielożeństwa, a wielu jawnie przeciw niemu 
powstaje. Wszyscy prawie dygnitarze, ministrowie, 
urzędnicy ministerstw, oficerowie, duchowni, mają 
po jednej żonie, a z potrzeby dla braku funduszów, 
po jednój także mają ludzie stanu średniego i wszy­
scy mniój zamożni; co razem policzone prżekonywa 
że cztery piąte ludności Konstantynopola, nie ko­
rzystają z możności wielożeństwa. Wielu ludzi 
wyższego ’stanowiska czyni to, [co prawda, tylko 
przez manię naśladownictwa zwyczajów europej­
skich; inni znów obok jednój żony mają odaliski, ale 
sama ta  chęć naśladownictwa ma swoje źródło 
w nicokreślonem poczuciu potrzeby zmiany w spo­
łeczeństwie muzułmańskićm, a naganny zwyczaj 
utrzymywania odalisk musi upaść z ustaniem coraz 
mniej dopuszczanego handlu niewolnikami.

Społeczeńsiwo znowu muzułmańskie nie może 
przekształcić się na europejskie bez podniesienia 
i wyzwolenia kobiety, które może nastąpić jedynie 
przez zniesienie wielożeństwa. Gmach jego już się

wali, trzeba tylko uprzątnąć gruzy. Nowa jutrzen­
ka zaczyna już jaśnieć nad haremami, i może nie 
tak daleką jest chwila kiedy i muzułmanki wzorem 
sióstr swoich europejskich, zrozumieją że życie nie 
jest igraszką i uganianiem się za zachciewkatni, ale 
wielkim i świętym obewiązkiem. Wszak dziś j u ż -  
rzecz dotąd niesłychana — doglądają chorych i ran ­
nych!...

Cd. c. n.)
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K o r e s p o n d e n c y a  Z a g r a n i c z n a .
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Rzym 15 grudnia.
Podatki od miewa i szkodliwy jego wpływ na stan zdro­
wia ludności. Rozboje w Sycylii i Sardynii. Proces 

Franciszka Amato. Artykuł pana A. Bertoloiti „O D ien- 
nikarzach, Astrologach i Nekromatacb. Chrzest i spusz- 

l czenie na morze okrętu Dandolo. W łoski przekład książ­
ki pana Busch’a ,, /x's. B ism ark i  jego ludzie\“

(Dokończenie).

Lecz czemże były wszelkie przepowiednie i horo­
skopy astrologów, w porównaniu wstrętnych prak­
tyk i oburzających zabobonow.do jakich uciekali się 
nekromanci. Astrologowie przepowiadali tylko rok 
śmierci papieża, nekromanci pragnęli sprawdzić 
przepowiednię, przez zadanie śmierci jego postaci. 
Oto co mówi Gigli w swoirn uiewydanym dzienniku.

W końcu marca, czy na początku kwietnia 1684, r  
odkryto spisek uknuty przeciw papieżowi przez 
trzech mnichów i synowca, kardynała Ascoli, nazwi­
skiem Giacinto Centino, którzy chcieli wywołać 
śmierć papieża za pomocą czarów, obiecując sobie 
że kardynał Centino zasiądzie po nim na tronie pa- 
piezkim.

Dnia 22 kwietnia t. r. 1634, w niedzielę po po­
łudniu miało miejsce w kościele S. Piotra uroczyste 
pod przysięgą wyrzeczenie się swych błędów i zabo­
bonów, przez ośm osób które pragnęły zadać śmierć 
papieżowi za pomocą czarów. Byli to: Giacinto Cen­
tino synowie kardynała Centino, biskupa Ascoli, 
marszałek dworu tegoż kardynała i sześciu mnichów 
z których jeden był „zapalczywym nekromantą“

Niezliczone tłumy cisnęły się do kościoła S. Pio­
tra, aby usłyszeć sprawozdanie z procesu które mia­
ło tam być odczytane; w niewypowiedzianym natło­
ku zgromadzonych zaszły różne zajścia i nieporzą­
dki; raniono kilku zbirów z których jeden zaraz 
umarł, co było powodem że w skutku profanacyi ko- 

[ ścioła przez rozlew krwi, tenże musiał na nowo być 
poświęcony.

Spiskowcy byli p,wni że po śmierci Urbana VIII. 
Kardynał Ascoli zostanie papieżom, a synowiec te ­
goż przyrzekł im iż wyrobi to u stryja że wszyscy 
zostaną kardynałami, i dla tego pragnęli sprowa­
dzić śmierć papieża za pomocą szatańskićj sztuki. 
Czary te swoje rozpoczęli w r. 1628, odbywając 
pierwćj próbę ich skuteczności na jakiejś kobiecie, 
która tóż rzeczywiście w końcu umarła. Zrobili 
oni statuekę przedstawiającą ową kobietę, którą 
wsadzili na rożen, piekli na og.iiu i kłuli; podczas 
gdy gorzało zwolna, pustelnik nekromanta odprawiał 
Mszę św. Sprawdziwszy w ten sposób siłę czarów, 
zrobili znów statuetkę papieża i też same odbywali 
z nią czary, a gdy mimo to nie spłonęła, nowe cza­
ry dały im poznać iż ponieważ papież nie jest zwy­
kłym śmiertelnikiem, zatóm nie umrze dopóki jeden 
z nich nie odda szatanowi k r a i  swojój na ofiarę. 
Ciągnięto losy i wypadło że synowiec kardynała m a
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umierać1, wyperswadował jednak wspólnikom iż je- 
źli on umrze nie zostaną kardynałam i. Skutkiem 
powtórnego ciągnięcia losów, jeden z mnichów wi­
nien był poświęcić się na ofiarę, a nie mając ocho­
ty umierać wolał wydać spisek. A że śledztwo 
wykazało oburzające i zbrodnicze praktyki, wyrok 
sądu skazał synowca kardynała  na ścięcie, co tćż 
dokonanem zostało na Campo di Fioro, pustelnik 
nekromanta został powieszony; m arszałek dworu 
kardynała i dwóch mnichów zostali, ostatni po zdję­
ciu sakry, skazani na  pewien czas na galery a inni 
na pięć lat więzienia.

lenże niewydany dziennik Gigli’ego obejmu;e 
opisy tak strasznych zabobonów i zbrodniczych 
praktyk nekromantów, odnoszące się do innych 
osób i fakków, iż zważywszy to wszystko ten surowy 
niby wyrok jeszcze się za łagodnym wydaje.

Urban VIII um arł dopiero w 1644 r. Zarzucają 
mu proces wytoczony Galileuszowi, lecz zastano­
wiwszy się jakich nadużyć dopuszczał się wówczas 
astrologowie którzy wszyscy niemal byli znakomi­
tymi matematykami, nie dziw że i matematykom 
nie dowierzał i miał sobie za obowiązek karać ich 
za wygłaszanie nowych zasad.

karę miesięcy temu odbyło się w Genui spusz­
czenie na morze i chrzest okrętu Dandolo nowego 
morskiego Ltviatana; nie powiodło się jednak; ty ł 
okrętu  pozostał w wodzie a przód na lądzie. Cere­
moniał rozpoczął się bardzo wspaniale. Biskup 
Sarzano pobłogosławił statek; nad wybrzeżem 
wznosił się namiot królewski, w którym zajął miej­
sce król, młoda i piękna królowa M ałgorzata, ma­
jąca być chrzestną m atką okrętu i cały orszak kró­
lewski.

Taki chrzest okrętu, to odwieczna genueńska 
miejscowa tradycya. Na przodzie okrętu, po nad 
ostrogą, zawiesza się na wstążce butelka z wodą 
ze srebrzoną szyją; tu przyprowadził królową m ini­
ster marynarki; za nią szedł król wraz z całym 
dworem. Minister podał królowćj nożyczki, które- 
mi przecięta wTstążkę; wiedy butelka upadła na 
ostrogę i rozbijając się oblała ją  wodą, a jednocze­
śnie królowa wymówiła nadaną okrętowi nazwę 
Dandolo. Ale ta  bohaterska nazwa wymówiona 
pięknemi ustami uroczej królowćj, nie zdołała po­
ruszyć statku. Jednak podobne zdarzenia nie są 
nowością; w ostatnich latach cztery pancerniki a n ­
gielskie, temuż uległy losowi. Northumberland  
zwłaszcza wymagał aż przez miesiąc prac dodatko­
wych, zanim nareszcie mógł być spuszczony na wo­
dę. Dandolo odpłynął po upływie trzydziestu-dwóch 
godzin.

Obecnie Dandolo je s t jednym  z najw iększych 
okrętów włoskich.

Smutniejsze daleko, niż nieudanie się spuszczenia 
na wodę Dandola spraw ił tu wrażenie wypadek ja ­
ki miał miejsce na pokładzie ftegaty Vittorio Em - 
manuele. Pewien aspirant m arynarki, nazwiskiem 
Leva, mający odbyć pierwszą wyprawę morską, 
przybył na pokład statku trochę później niż był po­
winien; adm irał kazał mu za karę stać na reju po 
nad bocianiem gniazdem. W chwili opuszczenia 
portu Spezzia, w którym Vittorio Emmanuelc stał 
na kotwicy, komendant Lacchia posłał aspirantowi 
rozkaz zejścia z masztu. S tał tam przez dwie go­
dzin. Statek płynął nadzwyczaj szybko. Czy 
zmęczony dokuczliwym skwarem na jaki wystawio­
ny był tak  długo na takićj wysokości, czy odurzo­
ny wahaniem się masztów, dość że widziano iż za­
chwiał się kilkakrotnie i nagle puścił liny których 
s '§ trzym ał. Biedak upadł na pomost z wysokości 
32 metrów — podniesiono go już nieżywego. F re­

gata zmieniła kierunek i złożyła w porcie Spezzia 
nieszczęśliwego chłopca, który tylko co opuścił go 
pełen życia. Minister m arynarki wysłał telegram  
do Gibraltaru, gdzie płynęła fregata, rozkazujący 
komendantowi Kacchia aby zdał wskazanemu za­
stępcy dowództwo okrętu.

Dziwna rzecz że podobny właśnie wypadek-zda­
rzył się w r. 1846 na pokładzie fregaty sardyńskiej | 
Aurora. Płynęłalona z Genui do Anglii. Po raz 
pierwszy odpłynął na niój uczeń szkoły m arynarki 
królewskićj, chłopiec wówczas trzynastoletni; wdra­
pał się na rej po nad bocianićm gniazdem, chcąc 
się wprawiać w gim nastyką morską. Starszy poru. 
cznik okrętu wołał na niego żeby wszedł aż na 
szczyt masztu; chłopczyDa usłuchał natychmiast, ale 
w połowie dojścia siły go opuściły i spadł z wysoko­
ści 38 metrów. Na szczęście o 21 metrów zahaczył 
się o belkę idącą do koła masztu, poczem zsunął się 
po sznurze do podnoszenia masztu i tym sposobem 
spadł na pomost nie poniósłszy żadnych śm iertel­
nych uszkodzeń. Po dwóch miesiącach przyszedł 
zupełnie do zdrowia.

Tym chłopczyuą tak cudownie ocalonym, był Ka- 
rol-Albert Racchia, komendant Wittorio Emanuele. 
Jest to zdolny i pełen zasług marynarz, odznaczył 
się w Ameryce i w Krymie i wywiązał się dobrze 
z nader delikatnych missyi w Birm anii i Japonii. 
Nie znał przedtćm aspiranta Leva i nie uchodził n i­
gdy za nieludzkiego zwierzchnika to tćz spodzie­
wają się iż zbyt długo nie będzie w niełasce.

Przetłomaczono tu na włoski język książkę Bu- 
sck‘a"o księciu Bism ark‘u, „Książę B ism ark  i jego  
ludzie" jak  brzmi dosłownie ty tu ł niemiecki. Dr. 
Busch niewielką pryncypałowi swemu wyświadczył 
przysługę wydaniem tej książki, nie w zbyt korzy- 
stnem  w ogóle świetle przedstawiającćj niem ieckie­
go kanclerza. Tu najwięcej zwróciły uwagę powo­
dy dla których Garibaldiego wyłączył z zawiesze­
nia broni.

,, Mogę pojąć, rzek ł kanclerz, Francuza chwyta­
jącego za broń w obronie ojczyzny, ale ten aw an tu r­
nik ze swą bandą kosmopolitycznych republikanów, 
nie miał prawa mięszać się do wojny. Bądźcie pe­
wni iż jeźli zostanie pojmany, każę go pokazywać 
za pieniądze, z tabliczką na szyi, na którćj będzie 
napis; „Niewdzięczność!11

Z tego powodu wnosić należy że to pan Bismarck 
dostarczył mu pieniędzy na słynną wyprawę złożoną 
z tysiąca ludzi—dziś jednak ta podziemna polityka 
kanclerza zaczyna cierpkie wydawać owoce. U rok  
jego blednie, a owe złote rojenia że niemiecki język 
i pruski protestantyzm zapanuje nad światem , jak  
mgła się rozwiewają. Coraz wzmagająca się w ce ­
sarstwie niemieckiera nędza, wyradza niezmierną 
liczbę żebraków nietylko w Niemczech ale i do ob­
cych państw napływających. Czy uwierzycie że 
według urzędowych sprawozdań włoskich, na dzie­
sięciu zatrzymanych włóczęgów, przypada dziewię­
ciu Niemców. To też włosi, zawsze trzym ający 
z silniejszymi, ochłodli bardzo w zapale dla Niem­
ców. rf .
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O niektórych zabytkach

literatury staro-eg ipsk iej
przez

L. Szczerbowicza W ieczora.

(D alszy ciąg).

O piśmie egipskiem czyli hieroglifach rozszerzać 
się tu  nie będziemy. Ponieważ jednak o istocie

tego pisma niektórzy u nas mają nieustalone poję­
cie, powiemy więc w kilku stówach o jego elem en­
tach. Wiadomo, że to pismo powstało z rysunków 
odpowiednich przedmiotów: było więc początkowo 
obrazowhm. Następnie obrazy skrócone dla u ła ­
twienia stały się już mnićj wyraźnemi sym bolam i, 
których liczbę powiększyły znaki symboliczne dla 

j pojęć oderwanych, jakich wyrysować niepodobna, 
wreszcie powstały hieroglify fonetyczne  to jest lite­
ry, utworzone z rysunków tych przedmiotów, któ­
rych nazwy poczynały się w języku egipskim od tej 
głoski (np] rysunek orła znaczył A, gdyż orzeł po 
egipsku achene). Wszystkich tych trzech sposobów 
używano w rozmaitych kombinacyach jednocześnie 
i przytem znaki obrazowe, symboliczne i fonetyczne 
oznaczały już to całe wyrazy, już to pojedyncze sy­
laby, a gdzie z natury rzeczy było kilka lub więcej 
znaków do wyboru (tak np. trzcina po egipsku ak, 
a więc rysunek trzciny mógł, równie jak obraz o r­
ła, oznaczać literę A ), tam  dowolnie oddawano 
pierwszeństwo jednemu lub drugiemu. Zdarzało 
się także że ten sam znak używany był kolejno jako 
symbol i jako litera, a że przytćm niektóre symbole 
były oparte na bardzo oddalonem podobieństwie 
lub na mało znanych tradycyacb i przesądach 
(np. pióro strusie oznaczało sprawiedliwość, gdyż 
wierzono, że wszystkie pióra tego ptaka są jedna- 
kowćj długości) albo nawet zupełnie były niejako 
zagadkami (np. krzyżyk z uszkiem ozuacza życie). 
Wszystko to przyczyniało się do powikłania pisma, 
nie dopuszczało ustalenia jednego systemu, a dla 
nas powiększa trudności odczytania. Wszelako 
błędnem jest przyjęte od pisarzy greckich przeko­
nanie, jakoby hieroglify były pismom świętóm, ta- 
jemnćra, znanśm tylko kapłanom: same już odkry­
cia mnóstwa napisów i utworów, prywatnych i poe- 
tyczuych, rachunków, listów i t. p. zabytków, temi 
samemi hieroglifami pisanych, obala stanowczo po­
wyższe przypuszczenie. A więc i sama nazwa hie­
roglifów (święte znaki) okazuje się dziś niestoso­
wną Również n ij nowsze badania sprostowały poglądy 
historyków greckich na dwie odmiany hieroglifów 
pismo hieratyczne i damoiyczne: Grecy mniemali że 
były to odrębne alfabety, a ostatni tylko przezna­
czony do powszechnego użytku laików; pokazało 
się zaś że w rzeczywistości byty to tylko dwa ro ­
dzaje kursywy tego samego pisma hieroglificznego, 
które znajdujem y na pomnikach i grobowcach. 
Od czasów mnićj więcśj XVIII dynastyi (około 
1700 roku przed Chr.) całkowite pismo hierogli- 
ficzue pozostało alfibetem  lapidarnym , pomniko­
wym: kursywa zaś hieratyczna używaną była w li­
teraturze; nakoniec bardziej jeszcze uproszczona 
kursywa demotyczna zjawia się dopiero od czasów 
Psametycha (VII wiek przed Chr.).

Oczywistą jest rzeczą, że gdy mowa o literaturze 
egipskićj owych odległyeh czasów, w yraz ten nie 
może być branym w dzisiejszćm swojćm znaczeniu. 
Ściany piramid, świątyń i grobowców, sarkofagi 
i powijaki mumii, kamienne piersi kolosów i sfink­
sów — oto karty  pierwotnćj literatury  egipskićj. 
Zwoje papyrusowe, dotychczas odkryte, sięgają 
już epoki nieco późniejszej i mówiąc o literaturze 
Egiptu, niepodobna ograniczyć się temi rękopisma-
mi, tćm bardzićj że w obec naszego zadania __
wykazać podnioślejsze i mające powszechny interes
dla ludzkości porywy myśli starych E g ip c y a n __
wypadnie z konieczności potrącić i o napisy pomni­
ków. Ponieważ jednak szczegółowy obraz wszy­
stkich zabytków hieroglifi iznych nie stanowi zada­
nia niniejszćj pracy, trzym ając się więc drogi po- 
średniój, uwarunkowanej powyźszćm założeniem, 

i będziemy mówili przeważnie o ważniejszych ręko-



pismach, a o niektórych tylko zabytkach literatury 
lapidarnej.

Przede wszystkiem wypada wspomnieć stów k il­
ka o oryginalnych zabytkach piśmiennych histo­
rycznych, które tvraz z odkrytemi i od czasów 
Champolliona odczytanemi napisami, przeobraziły 
prawie z gruntu  dotychczasową historyą polityczną 
Egiptu. Pokazało się że dotychczasowe następstwo 
Faraonów i ich dynastyi, przeważnie z opowiadań 
Herodota zaczerpnięte (a u nas przechowujące się 
jeszcze dotąd w podręcznikach szkolnych i w wy­
kładzie historyi) jest prawie całkiem błędne: zasły­
szane przez Herodota od kapłanów egipskich poda­
nia, zostały przez tego historyka zestawione w fa ł­
szywym porządku chronologicznym; niektórzy ze 
wzmiankowanych u niego Faraonów (jak Sezostrys 
lub Sabakon) nie istnieli wcale, a czasem z nazwy 
miasta lub jeziora Herodot zrobił faraona (jak  np. 
Amenenha III  błędnie nazwanego Merysem). Nie- 
lepićj wyszli późniejsi historycy greccy i rzymscy, 
z wyjątkiem jednego tylko Manetona, którego do­
chowany spis dynastyi egipskich świadectwa po­
mników potwierdziły w' zupełności. Najdawniej­
szym zabytkiem historycznym jest znajdujący się 
w muzeum brytańskićm papyrus — ułam ek k roni­
ki opowiadający wypędzenie Hyksósów (około 1700 
przed Chr), zapewne spółczesnej. Dalej ważne są 
resztki rękopismu papyrusowego, znalezione przez 
Drovettego i znajdujące się obecnie w muzeum tu- 
ryńskiem. Szacowny ten zabytek, napisany za cza­
sów króla Ramzesa II  (XIX dynastyi około 1650 
roku przed Chr.) zawierał spis wszystkich monar­
chów egipskich, tak bajecznych jak  historycznych 
od czasów najdawniejszych aż do Ramzesa II, z do- 
kładnćm oznaczeniem dynastyi i lat panowania 
każdego z królów. Był to niewątpliwie dokument 
urzędowy — najdaw niejszy znany zabytek historyi 
urzędowćj — ale na nieszczęście 32 wieki tak  go 
zniszczyły, że przechował się tylko w urywkach, do 
których zaledwie dotknąć się można,

Trzecim szacownym zabytkiem historycznym jest 
malowidło ścienne, zdjęte z jednej świątyni tebańskiej 
i przechowujące się obecnie w muzeum luwru w Pa­
ryżu. Jest to więc już zabytek lapidarny i przy 
tem jednocześnie m alarski i literacki gdyż i sztuki 
piękne, a zwłaszcza malarstwo z hieroglifami ściśle 
złączone, u Egipcyan od literatury  czasem oddzielić 
trudno. Zabytek ten jest dawniejszym od poprze­
dzającego, gdyż sięga czasów króla Tutmesa II I  
(z X V III dynastyi około 1580 roku przed Chr.) 
i przedstaw ia tego króla, składającego hołd swoim 
poprzednikom w liczbie 61. Przy tćm wypisane 
są imiona tych poj rzedników i podboje króla T ut­
mesa. Niektórych imion brakuje, a zresztą, poka­
zało, się, że wyobrażeni królowie są to tylko wy­
brani i sławniejsi z poprzedników Tutmesa, nie zaś 
wszyscy, i przytóm niezawsze umieszczeni w chrono­
logicznym porządku następstwa.

Tu należą także znajdujące się obecnie w muzeum 
brytańskiem  dwie tablice z Abydos, przedstaw iające 
podobny hołd przodkom, składany przez królów 
Ram zesa II i jego ojca Setisa I  i wreszcie tablica 
z Sukkarah  (przedmieście K airu), przedstaw iająca 
kapłana, imieniem Tunari, również z czasów Ram ­
zesa II, składającego po śmierci hółd duchom 58 
królów. Te i poprzedzające zabytki ^dopomogły do 
sprostowania imion i następstw a wielu Faraonów 
i wypełniły istniejące w dawnych podręcznikach 
kilkowiekowe przerwy pom iędzy1 dynastyami VI 
i X II, X III i XVII.

Te są zabytki historyczne, tyczące się ogólnych, 
mnićj więcej, dziejów politycznych Egiptu. Pano-
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wania pojedynczych królów wysławia i opowiada 
mnóstwo napisów na pomnikach i grobowcach o któ­
rych tu mówić nie będziemy.

Załatwiwszy się w krótkości z pomnikami histo- 
rycznemi, rzućmy teraz okiem na inne rodzaje lite­
ratury.

Najdawniejsze zabytki literatury  egipskićj sięga­
ją  końca panowania V dynastyi to jest 3900 roku 
przed Chr. (trzymamy się stale chronologii Lepsiu- 
sa). Niepodobna nie wspomnićć o pochodzących 
z owych odległych czasów napisach na nagrobkach, 
obudzających dziś jeszcze podziwienie rzewnością 
i delikatnością uczuć. Tak na grobie jednego 
z urzędników egipskich, czytamy wyryte przed 56 
wiekami następujące słowa: ,,Obejrzawszy wszyst­
ko, odszedłem z tego świata, w którym zawsze mó­
wiłem prawdę i czyniłem sprawiedliwość. O wy, 
którzy po mnie nastąpicie! Bądźcie dla mnie życzli­
wi i dajcie świadectwo swojemu przodkowi!11 Obok 
tego nagrobka znajdują się dwa inne kobiece. 
Na jednym zm arła przemawia w te słowa: ,,płaczę, 
tęskniąc za ożywczym powiewem wiatru, na brzegu 
fal Nilowych, które chłodziły mój sm utek.11 Druga du ­
sza niewieścia następnemi słowy tłómaczy się z grze­
chów swojego żywota, których źródło mieści w se r­
cu: „O serce, serce, które wzięłam od matki! Serce 
z czasów żywota mego na ziemi! Nie powstawaj 
przeciwko' innie na świadectwo, nie obwiniaj mię 
przed wielkim Bogiem!" Zaledwie można wierzyć 
że to półszósta tysiąca lat temu, w epoce, do którćj 
nie sięga żaden inny zabytek piśmienny i żadna 
pewna tradycya innych narodów, tak  tkliwie prze­
mawiało niewieście serce, które już wtedy przez 
przenośnię uznawano nad Nilem za siedlisko uczuć, 
już wtedy pojmowano jako przew ażającą cechę ko­
biecości i regulatora postępków kobiety.

Do tegoż samego czasu, a mianowicie do panow a­
nia Assy Tatkerasa, przedostatniego króla Vt'dyna- 
styi (około 3750 przed Chr.) wypada odnieść słyn­
ny i szacowny zabytek — najdawniejszy na świecie 
utwór moralno filozoficzny „Nauki Phtha-H otepa.

W prawdzie zawierający to dzieło papyrus, odkry­
ty przez p. Prisse d’Avesnes i znajdujący się obec­
nie w bibliotece narodowój w Paryżu, pochodzi 
z czasów X I dynastyi (około 3050 roku), ale, jak 
to widać z treści, jest późniejszą kopią oryginału, 
gdyż autor dzieła, sędziwy dostojnik Phtha-Hotepa 
mówi o sobie że „spędził sto dziesięć lat życia 
w łaskach królów,11 których przytoczone imiona 
należą do V dynastyi. Autor napisał te przestrogi 
dla syna, w kształcie maksym i przypowieści m oral­
nych, przypominających styl i wyrażenia daleko 
późniejszej Biblii. Na początku ubolewa nad swo­
ją  zgrzybiałością temi słowy: , ,0  Ozyrysie, Panie 
mój! Zestarzćć się jest to ostatnie nieszczęście 
i wielkie przekleństwo — jest to zdziecinnióć po­
wtórnie. Starzec układa się do snu i cierpi. Oczy 
mu już nie służą, uszy słabną, siły opadają, usta 
przestają mówić, braknie mu słów, serce jego tw ar­
dnieje, stawy mdleją, niepam ięta on już nawet dnia 
wczorajszego. Starość czyni człowieka nieszczęśli­
wym pod wszystkiemi względami.11 Dalej mówi 
autor, zkąd mu przyszło natchnienie do napisania 
tćj pracy. „Bóg m ajestatu rzekł: naucz swego sy ­
na zasad starożytnych. Rzekł więc starzec synowi: 
nie pysznij się w swćm sercu z nauki: radź się za­
równo nieumiejętnego jak  uczonego. Ceń dobre 
słowo wyżej nad szmaragdy, które znajdują się po­
między klejnotami na ramionach służących. Uczu­
cie litości w arte więcćj niż ofiary. Ciało twoje wię­
kszą ma cenę niż odzież.11

W formie podobnych lakonicznych przypowieści 
r. Redaktor J. ■ G r e g o /o w ic z  Wydawca E. Sk

sentencyi idą dalej nauki o zachowaniu się wRażdein 
położeniu, a szczególm'ćj o stosunku względem króla 
i starszych, który powinien być nacechowanym (tak 
samo jak  podług chińskich mędrców La-Heu i Kon­
fucjusza^ synowską miłością i posłuszeństwem- 
„Syn, który przyjmuje słowo ojca swego dożyje 
starości. Posłuszeństwo syna względem ojca jest 
pociechą, l a k i  syn drogim jest ojcu i imię jego 
żyje w' ustach ludzi, po kra ju  wędrujących. W sto­
sunkach z królami powściągaj gwałtowną żądzę 
czynić to, co ci przyjdzie na myśl. Jeżeli otrzy­
masz pozwolenie usiąść w obec króla, ustąp swego 
miejsca starszem u od siebie, przywitaj go, bijąc 
czołem o ziemię i staraj się niczem go nie obrazić. 
Jeżeli, jako mąż rozsądny, wezwany będziesz do ra­
dy króla, powściągnij swe serce i pamiętaj że po­
wściągliwość w słowach jest godniejszą od kwieci­
stego paplania. 1 o, co wiesz, objaśniaj wymownie; 
me miotaj obelg, gdyż słowo jest najniebezpie­
czniejszą rzeczą: kto je raz spuści z łańcucha, nie 
potrafii go już cofnąć *). Sprawiedliwość’ jest 
wielka, konieczna, niezachwiana od dni Ozyrysa. 
Bądź ostrożnym z kobietami: niedobre to miejsce, 
gdzie one się znajdują, a nierozsądnym jest ten kto 
je  uwodzi. Tysiące ludzi zginęło za jedną chwilkę, 
bardzićj od snu znikomą. Śmiercią jest poznanie 
kobiety.11

W ostatnich maksymach mędrzec egipski wypo­
wiada zapewne tę prawdę, głęboko w umysłach lu­
dów wschodnich zakorzenioną, że od kobiet i przez 
kobiety przychodzą największe nieszczęścia. W ogól­
ności widzimy z przytoczonych wyjątków, że niektó­
re mądre zdania Phtha-Hotepy nie lękają się poró­
wnania z wypowiedzianemi daleko późniój zdania­
mi Hioba i Salomona; a jednak i tutaj przebija się 
owa niewolniczość chamicka, o której mówiliśmy 
powyzćj, choć zdumiewająca, jak  na owe czasy 
i warunki, pochwała litości, mądrości i sprawiedli- 
ści, równoważy te cechy ujemne i przynosi zasz­
czyt pamięci starożytnego mędrca: są to owe błyski 
i porywy dążeń idealnych, o których wspomnieliśmy 
powyżej. Nakoniec ciekawa okoliczność, że dzieło 
Phtha Hotepy posiadamy w późniejszej kopii zdajo 
się potwierdzać domysł, że już wtedy podobne utwo­
ry rozchodziły się w odpisach i znajdowały czytel­
ników.

(d. c. n.)

P rzyjacie la  D zieci Nr. 5  w y sze d ł z druku 
i z a w i e r a :

Pogadanki z Ojcem (z drzeworytem) — Przerw ana ofiara 
(wiersz). —  Stanisław Rewera Potocki. —  Piętnastoletni 
kapitan, w Dodatku: W  Zagrodzie Karbowniczki (z drze­
worytem). —  Najukochańszej Matce (wiersz). — Przygo­
dy Zygmusia. -  Zabawa z błotem (wiersz). — Jaszczurka 

latająca (z drzeworytem). —  Dzierlatki (wiersz).

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do # * . tfereyorowicsa. Ulic*
Chmielna Nr. 1 5 3 0  {nowy 2 0 ).

Do dzisiejszego N -ru T y g o d n i k a  M ód dołącza sis 
dodatek z drzeworytami.

*) O statnią myśl mędrzec egipski wypowiedział da'  
loko dobitnićj niż w 3 7 wieków po nim H oracy (nescit 
vox missa reverti Ars. P o e tv .  390.

iw sk i. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1530 (20).

D o d a łe k .
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PRZYSIĘGA LADY ADELAJDY.
PR ZEZ

m istres Henry Wood

przekład z A ngielskiego

 ----

(C iąg d n 'szr).

—  O! niech i ta k  będzie, rze k ł lord  Dane, obra­
żony tak  niegrzeczną odpowiedzią. Może być spo­
kojnym, nie będę mu się narzucać. Zaczekam  na 
jego wizytę, jeźli uzna za właściwe oddać mi ją . 
•Jak się m a ten biedny m ajtek?

— I  ten  n ie w sta ł jeszcze, ale nic to nie znaczy; 
wszyscy m ajtkow ie k o rzy sta ją  chętnie z każdćj 
sposobności doz wala jąećj im wypocząć sobie w łóżku. 
Co praw da ma głowę mocno pokaleczoną, i najm nićj 
godzinę m usiałam  m u ją  opatryw ać dziś w nocy, 
Sam  nie wie jak im  sposobem ta k  ją  z ran ił; zapewne 
uderzy ł o ja k iś  ostry  k an t skały ... M ilord już od­
chodzi. Najpiękni ćj dziękuję za tę chw ilkę ro z ­
mowy.

Kiedy lord Dane odchodząc zw rócił się ku m ia ­
s tu , pan Lydney w raca ł z piasczystego wybrzeża do 
G ospody M arynarzy.

, „K to  ^est ten Pan? zapy ta ł pani K avensbird, 
^toia odprow adziła lo rda aż do drzw i oberży.

To lord  Dane, panie.
— Lord Dane! pow tórzył z zadziwieniem  Lydney 

Ja k  on młodo wygląda.
—- W ięc pan sądził że je s t już starcem ?
Lydney m ilczał p rzez  chwilę, a po tćm zaśm iał 

się głośno.
— Otóż to, rzek ł, co to je s t poplątanie się myśli; 

m ówiłaś mi pani o lordzie Dane jako o panu Dane- 
sheldu, i w yobraziłem  sobie poważnego sta rca , 
2 głow ą pokry tą siw izną, ja k  naprzyk ład  mego 
Przyjaciela zp ierszego p ię tra , tym czasem  zobaczyłem 
pięknego i wysokiego mężczyznę, praw ie w kwiecie 
wieku.

— W szyscy pochodzący z rodu D an e’ów są wy­
sokiego w zrostu i piękni.

— W ięc to leży ju ż  w ich krw i.
— Z pewnością. P rzyszedł tu  aby zapytać 

o zdrowie pana i p an a  Home. C hciał widzićć się 
2 panam i i za p y ta ł czy nie może być w czćm uży­
tecznym . P rosił abym  oznajm iła to  towarzyszowi 
Pana, który jednak  nie chc ia ł go p rzy jąć. O braziło 
to bardzo m ilorda.

—  Może zechce się z nim widzićć skoro będzie 
® ógł wstać z łóżka.

— W takim  razie nam yśli się po niewczasie, bo 
° r  Dane ośw iadczył że tu już  nie przyjdzie, i źe

je  e i pan i{ome zecp ce s ję z n jm widzieć, to będzie 
m usia ł pofatygow ać się do jego pałacu . Niech 
pan przyzna że przy jacie l pana postąp ił bardzo 
niegrzecznie.

-~ądzę że ta  odmowa nie pochodzi z b raku  
grzeczności. P an  Hom e m usiał się czuć zbyt 
słabym  aby m ógł przyjm ow ać wizyty; dziś rano był 
bardzo cierpiący.

• Dla czegóż w tak im  razie nie wezwie doktora. 1

— K adziłem  mu to w łaśnie dziś rano, ale odpo­
w iedział że nie po trzebuje innego lekarstw a prócz 
spokojności i spoczynku, i k to  wie czy nie m a s łu ­
szności; w szak nie je s t poraniony ani też po tłu ­
czony.

 ̂ To nic w szystko jeszcze, m ówiła dalćj pani 
K a .e m b iid , poszłam  sam a do niego zapytać się czy 
nie życzyłby sobie m ieć na obiad k u rcz ą tk a  z kom- 
putem  lub coś rów nie delikatnego; m ru k n ą ł tylko 
coś przez zęby, o ile mi się zdaje że nie będzie ja d ł 
obiadu .. słowem, zaledwie mi odpowiedzieć raczył. 
Mozę pan będzie szczęśliwszym, i dowie się od 
niego co sobie mićć życzy.

— Spróbuję, odpow iedział śm iejąc się  Lydney 
ale praw dopodobnie wrócę także z niczćin. W  k a ż ­
dym razie niech to p an ią  nie kłopocze.

Pokój zajm owany przez pana Home by ł naj­
p iękniejszy i najw ygodniejszy w oberży; pam  
K avensbird nazyw ała go pokojem „ p a ra d n y m / 
Eożko s ta ło  naprzeciwko drzwi wchodowych, k o ­
m inek był po praw ej stronie. Gdyby wynieść łó  - 
żko, byłby to bardzo m iły salonik; znać było że 
u rząd zała  go F ran cu zk a . Meble m ahoniowe, firan ­
ki i portiery  b łęk itn e  adam aszkow e, przy  kom inku 
m ała  kanapa, na środku duży stół, i wygodne fo ­
tele, w idzim y że nie brakow ało niczego. W p ra ­
wdzie przez środek sufitu przechodziła g ru b a  belka  
n ;e up iększająca bynajm nićj pokoju, ale z drugiej 
strony nie przeszkadzająca nic do kom fortu.

Pokój pana Lydney znajdu jący  się po drugićj 
stronie ko ry tarza  by ł m ały  i bardzo skrom nie um e­
blowany. P ani R avensbird  dla przysłużenia się 
tak  m iłem u m łodzieńcowi, dla którego czu ła  szcze­
rą  przychylność, by łaby  rada  aby jój lokatorowie 
w ykonali praw dziw e chasse-croisó, a  w takim  
raz ie  jój protegow any dosta łby  paradny  pokój 
a s ta ry  m ru k  m ógłby bardzo poprzestać na m n ie j­
szym, aż nazbyt dobrym  dla niego W spom nia ła  
naw et o tym  zam iarze panu  Lydney, który odpo­
w iedział ze zw ykłą sobie wesołością; ,,K to  raz 
znajdow ał się w łodzi ratunkow ćj, wszędzie mu 
po tćm  będzie wygodnie. Mój pokoik w ydaje mi 
się ri jem, i nie chcę go zm ien iać .“ Nie chcąc m ar­
twić swej gosposi, z a ją ł stosownie do jćj życzenia, 
d rugi jeszcze pokój z widokiem na morze, który mu 
s łu ż y ł za pokój jadalny .

Chory przez cały dzień leżał w łóżku. Kavensbird 
w szedł do niego wieczorem, w pokoju było  ciemno, 
a  ogień praw ie w ygasł na kom inku.

R avensb ird  dołożył węgli, ro zp a lił ogień i z a ­
m ierzał wyjść cicho, kiedy pan  Hom e odezw ał się 
do niego:

Ja k a  też jest ta  okolica?
— O co się pan pyta?
—  Ja k a  je s t  ta  okolica?

R avensbird  zastanow ił się chwilę w jak ićm  z n a ­
czeniu m a zrozum ieć to pytanie, a  w końcu odpo­
wiedział:

—  Jest to okolica bardzo spokojna, jeżeli ty lko  
nie zostaje pod w rażeniem  tak  strasznego  jak  w czo­
rajszy w ypadku, lub też walki z p rzem ytn ikam i albo 
złodziejam i zw ierzyny. Przem ytnictw o praw ie u sta ło  
od pewnego czasu, ale nie m ożna tego powiedzieć 
o kradzieży zwierzyny, która wzmogła się znacznie 
w ciągu długićj nieobecności lorda Dane.

— Ten lord D ane to najznakom itsza osobistość 
w tćj okolicy, ja k  mi mówił mój sąsiad .

M iał słuszność. D ane’owie od niepam iętnych 
czasów są  panam i D anesheldu, i zawsze przewodniczy 
li w okolicy. Teraz jednak  już  od kilku  ia t pałac  s ta ł 
praw ie pustkam i, co nie m a łą  przynosiło  szkodę 
okolicy. Obecny lord nie m ieszkał w nim.

—  Dla czego?

—  W krótce po odziedziczeniu ty tu łu  w yjechał 
za granicę gdzie baw ił przeszło dziesięć lat, i zkąd  
nie dawno wrócił. Sądzą ogólnie że już  teraz z n a­
mi zostanie, a co do mnie jestem  tego praw ie pe­
wnym; u rząd ził p a łac  na nowo i skom pletow ał 
służbę.

— Czy nie ożen ił s ’g jeszcze?

- N i e ,  siostra jego, m iss Dane mieszka przy 
m m  i występuje w charak terze pani domu.

— Co mi pan rozpowiadasz? zaw ołał chory po 
c m ilczenia, lord Dane n ie  ma siostry!

Przeciwnie, ma siostrę k tó ra  bawi przy nim, 
ja k  to juz powiedziałem .

— Powtarzam  że nie m a siostry, z a w o ła ł , an 
H om e z niecierpliw ością, tćm  widoczniejszą że do- 
. , rr’° " If sP°kojnie, obojętnie; przypom inam  sobie

. z n a  e in i ,  aryżu  p an a  Dane, obecnie p a ra  A n­
g in  i ten  nie m iał wcale siostry.

Ravensbird m ia ł zasadę nigdy nie przekonyw ać 
kogoś upierającego się przy swojem zdaniu, i teraz 
tez postąp ił tak  samo. A to u party  ja k iś  człowiek, 
pom yślał, spoglądając z pod oka na swego lokatora 
ktorego górną część tw arzy za s ła n ia ła  um brelka, 
a n iższą kołdra.

—  T ak, poznałem  obecnego lorda w Paryżu 
i naw et w idywaliśmy się często, a później dow iedzia­

ł e m  się ze zostdł lordem . S łyszałem  także o nie
, szczęśliwym w ypadku, k tó  ego ofiarą b y ł kapitan 
H a rry  Dane. W szak później nic już  o nim nie 
słyszano?

— O kim , panie?
—  O k ap itan ie  Dane.

R avensdird m ilczał przez chwilę. Z adaw ał sobie 
w myśli py tan ie  czy to je s t możliwóm aby ten cudzo­
ziem iec w iedział coś o rzuconćm na niego o skar­
żeniu, i m ówił to w  chęci dokuczenia m u. R avens­
bird był zawsze bardzo drażliwym pod tym  w zglę­
dem, i nie dozwala nikom u czynić o tćm  najlżejszej 
wzm ianki.

—  Więc pan zna okoliczności m ające zw iązek 
z tym  wypadkiem ? zap y ta ł nakoniec.

— Tak, ale wiadomość ta  nie pochodzi od lorda 
Dane. S traszny  to m usiał być upadek  z ta k  zn a  - 
cznćj wysokości. Czy dow iedziano się kiedy co się 
s ta ło  z tym  biednym  chłopcem?

— Tak, bo znaleziono jego ciało, i pochowano je 
w grobach fam ilijnych.

— Gdzież je  znaleziono?

1 -  W  m orzu, znaleźli je  rybacy. G dyby nie ja
m k tby  go me poznał. Z najdow ałem  sig w łaśnie 
nad brzegiem  m orza, kiedy go wyniesiono z łodzi, 
i poznałem  zaraz po zębach i znam ieniu  na ciele.

D la czegóż, pan ie gospodarzu  m iałbyś go 
poznać prędzćj niż kto inny?

—  S łużyłem  u niego przez k ilk a  lat.
A! czy tak . W  tak im  razie słyszałem  coś 

o tobie. Podobno pokłóciliście się z sobą.



T ak  mi przynajm niój mówiono, jeżeli tylko dobrze 
przypom inam  sobie.

Ryszard R avensbird  p rzekonany , że loka to r jego 
znając n iedokładnie tę  spraw ę chciał go doprow a­
dzić do opowiedzenia m u w szystkich szczegółów, 
postanow ił zastosow ać się do jego życzenia. Opo­
w iedzia ł w szystko spokojnie, nie nie zam ilczając 
j  ak  m ów ił zw ykle z osobam i k tóre w iedziały że by ł 
aresztow anym  w’ sk u tk u  tego w ypadku.

—  Tak się kończył, by ła  to niegodziw a napaść ze 
s trasznem i skutkam i! Do dziś jeszcze niew iado­
mo k to  był napastn ik iem  czy też przeciw nikiem  
kap itana . Podejrzenie pad ło  n a  dwie osoby, n a j­
przód na mnie, i z tego powmdu zostałem  naw et 
aresztow anym ; następnie na k ram arza , którego 
w idziano na skalistćm  w ybrzeżu, odpow iadającego 
z gniewem kapitanow i, n ied ługo  przed  popełnionóm  
m orderstw em . Co do mnie, posądzałem  o to, 
w głębi duszy, kogoś, n a  k tórego  n ie pad ło  żadne 
podejrzenie.

— Kogóż takiego, pan ie gospodarzu?
— A! nie chcę go wymieniać.
— N a czómże opierano rzucane na pana podej­

rzenie?
— Tego sam ego ra n a  pokłóciłem  się z kapitanem  

D ane, i doszło do tego że m nie w ygnał z p a łacu  
i kopnął nogą; z tego powodu posądzono m nie 
o m orderstw o popełnione w k ilk a  godzin późnićj. 
P rzyznaję  te raz  że pozory uspraw iedliw iały poniekąd 
to  posądzenie. Mylono się jed n ak , byłbym  chętnie 
oddał życie dla ocalenia mego pana. O ddałbym  je 
dziś jeszcze gdyby on m ógł przez to ożyć. Byłem  
do niego szczerze przyw iązany, i pozostałem  w ier­
ny jego pam ięci.

— Pomimo kopnięcia nogą?
—  A panie! odezw ał się urażony R avensbird , 

alboż to  choćby najżyw sza sprzeczka, w ybuchła pod 
w pływem  uniesienia k tó re  nam  obydwom nie dozwo 
liło zastanow ić się n ad  tćm  co czynimy, m ogła zui- 
weęzyć k ilko letn ią przyjaźń? T ak, panie, przyjaźń! 
nie waham  się powiedzióć tego. On był kap itanem  
D ane, potom kiem  znakom itego rodu, a j a  tylko jego 
służącym , a pomimo że on nie zapom inał nigdy 
o swej godności, j a  zaś pam iętałem  zawsze o mojćm 
zależnćm  i podrzędnćm  stanow isku, łączy ło  nas ja ­
k ie ś  uczucie zasługu jące  n a  to aby go nazw ać przy­
jaźnią! Ś m iało  powiedziść mogę że n ik t nie m ógł 
mieć szczerzćj przyw iązanego i w ierniejszego sługi 
niż ja  byłem .

Chw ilka m ilczenia. R avensb ird  popraw ił na ko­
m inku; chory p rzew raca ł się  niespokojnie w łóżku.

—  Co się s ta ło  z H erb ertem  Dane. bo i o nim 
także słyszałem  wiele. Podobno m iał się żenić 

z jakąś m łodą pan ienką , m ieszkającą  także w p a ła ­
cu? przynajm niej mówiono że się kochają w zaje­
m nie.

Lady A delajda Erol? zaw ołał R avensbird , 
k tórem u odgłos w ynikający z p rzew racan ia  węgli 
cęgam i n ie  dozwolił dosłyszćć w yraźn ie  pierw szej 
części py tan ia , ta k  kochała go, ale w końcu nie 
chcia ła  pójść za niego, i zaślub iła  pana  L e s te r— 
squ ira  Lester, jak  go tu  nazyw am y. A! ta  kobieta 
b y ła  dla m nie także nieodgadnioną zagadką .

— A to dla czego?
— Ha!... były do tego różne powody w owym 

czasie. D ziś ma już ca łą  grom adę dzieci. Ten 
m łody człowiek k tó ry  wczoraj z narażen iem  w łasne­
go życia w ypłynął n a  m orze—  którem u głów nie 
zaw dzięcza pan swoje ocalenie—je s t to  na js ta rszy  
syn p an a  L ester—ale z pierwszego m ałżeństw a—  
p a n  W ilfrid  L ester. Biedny chłopiec, znajduje się 
w nad e r sm utnem  położeniu.

—  58 —

—  Z jak iego  powodu?
— Nie ma naw et złam anego grosza na u trz y ­

m anie swoje i m łodziutkićj żony, tak  że oboje p r a ­
wie um ierają  z g łodu.... W iadomo p anu  zapewne, 
że kiedy człow iek z wyższego św iata zostanie nagle 
doprow adzony do nędzy, często nie um iejąc sobie 
radz ić  inaczćj, nie p rzebiera w środkach zapew nie­
nia sobie choćby najlichszego u trzym an ia . Podobno 
i w tym  razie, a  w inę trzeba przypisać głów nie 
lady Adelajdzie.

— To co mówisz, panie gospodarzu, je s t  także 
d la m nie zagadką .

R avensbird  opow iedział w k ró tk ich  słowach jak ie  
okoliczności doprow adziły syna pana L ester do ta k  
rozpaczliwego położenia. A! gdyby lady A delajda 
m ogła go usłyszćć....

— B iedny człowiek! rz e k ł pan Home. W czoraj 
byłem  ta k  osłabiony, że nie wiele zw racałem  na 
n iego uwagi, zdaw ało  mi się jednak  że to p iękny 
i dzielny m łodzieniec. Ale mówiliśmy o panu 
H erbercie  Dane. Czy je s t w Danesheld?

— T ak, panie. W szak mówiłem już  że w rócił 
do pałacu.

— Do pałacu? Cóż on tam  robi?
R avensbird  sp o jrza ł znów z zadziwieniem  na swe­

go lokato ra, ale i te raz  w zrok jego  za trzy m ał się 
tylko na ko łdrze i um brelce; tw ar„ b y ła  niewidomą 
z w yjątkiem  końca nosa opierającego się n a  brzegu 
kołdry . B ył to w praw dzie nos piękny, ale trudno  
było w yczytać coś z niego.

— Co on tam  robi?
—  M ieszka w pałacu .
—  On! i lord D ane zezwala n a  to?
—  Aha! rozum iem  te raz . P an  nie wie że w ła­

śnie H erb e rt D ane je s t te raz  lordem. T ak  lord 
D ane o k tórym  mówiliśmy, i k tó ry  dziś rano chciał 
odwiedzić pana, b y ł dawnićj tylko H erbertem  
Dane. T y tu ły  swe odziedziczył po śm ierci starego 
lorda.

Pan Hom e w sparł się na łokciu, i bystro, z pod 
swej um brelki p a trz y ł n a  R avensb lrd’a.

—  Ale, na miłość boską, cóż w tak im  razie s ta ło  
się ze starszym  synem , Godfrydem Dane, k tórego 
poznałem  w Paryżu?

— Zakończył życie praw ie jednocześnie z b ra ­
tem  ... zanim  jeszcze znaleziono ciało  mego biednego 
pana, zw łoki G odfryda Dane spoczyw ały już w fa­
m ilijnym  grobie.

— Gdzież on um arł? Na co um arł? zapy ta ł pan 
Home z dziwnćm jak iem ś wzruszeniem .

— N a zgniłą gorączkę. Nie pam iętam  w ja -  
kićm  mieście, zdaje pii się jed n ak  że w okolicach 
Rzym u, bo ciało  jego przywieziono do Anglii ok rę­
tem  z C ivita-Vecchia. M ilady w k ilka  dni po 
tem  zakończyła życie, a  s ta ry  lord u m a rł najdalej 
w sześć tygodni po niej.

—  W iem, wiem o tćm, odezw ał się chory z go­
rączkow ą niecierpliw ością. Czytałem  te  szczegó­
ły  w gazetach, czytałem  w nich także  że po nim 
m ajątek  i ty tu ły  odziedziczył Godfryd, a nie H er­
b ert Dane.

—  Bo ma dwa imiona: H erbert-G odfryd, i sko­
ro zo s ta ł lordem , zaczął się podpisywać God­
fryd, tylko. J e s t to ulubione imię w rodzinie Dane.

P an  Home położył się i o tu lił napow rót ko łdrą, 
R avensb ird  trochę zadziwiony jego zachowaniem , 
m ilczał.

— Zadziw iły m nie bardzo udzielone mi przez 
ciebie wiadomości, kochany gospodarzu, odezw ał 
się po chwili pan  Hom e, byłem  pew ny że to mój 
daw ny p rzy jacie l je s t te raz  lordem Dane i parem  
Anglii, i zam ierzałem  odnowić z nim  znajomość.

K iedy mnie chciał odwiedzić dziś rano, byłem  p rze­
konany że to on, ale byłem  ta k  cierpiącym  że nie 
mogłem  go przyjąć. H erb ert, lordem  Dane! zale­
dwie tem u uw ierzyć mogę!

— A jed n ak  ta k  je s t, i to już od dziesię­
ciu lat.

— Czy je s t tu  lubionym ?
— Bardzo! W praw dzie nie mi ił  jeszcze sposo­

bności zasłużyć sobie na m iłość lub niechęć, po­
niew aż by ł ciągle nieobecnym , ale um ia ł stać się 
popularnym  po powrocie... z resztą  postąp ił sobie 
bardzo szlachetnie po śm ierci lorda D ane. W  te­
stam encie zm arłego lorda znajdow ało się dużo 
Pgatów  d la różnych osób, co razem  stanow iło 
bardzo znaczną sumę. Ale testam en t ten był 
całkiem  nieważnym , pouiewmż m ilord zakończył 
życie nie podpisawszy go; jed n ak  H erbert Dane 
w ykonał wszelkie jego rozporządzenia ta k  sum ien­
nie, jak b y  go do tego zm uszało praw o.

— To rzeczywiście postępek piękny i szla­
chetny.

— Zapis dla sornej tylko lady A delajdy E rol 
w’ynosił piętnaście tysięcy funtów. D uża sum a 
ja k  pan widzi, pomimo to w yp łac ił ją  zaraz.

— Ale dla czego n ie ożenił się z tą  lady A de­
lajdą? z a p y ta ł chory z żywością; w szakż; już 
w tenczas by ł dość bogatym , i dość wysokie zajm o- 
wTał stanowisko?

—  Nie chcia ła  pójść za niego, ja k  to już  mó­
wiłem , zm ien iła  nagle zdanie.... B y ł to jakiś 
dziwny kaprys, ja k a ś  niepojęta fan tazya  z jej 
strony . Żona moja służy ła  w tenczas u lady 
A delajdy i pow iedziała mi to zaraz, ale nie wspo­
m inaliśm y nigdy o tern nikom u, i n ik t też nie 
dom yśla się naw et że kiedyś myśleli o sobie.

— Bo też  może ta k  bardzo nie myśleli.
O! przeciw nie, ale to jeszcze w tenczas kiedy 

on był tylko H erbertem  Dane, i kiedy żadne 
z nich nie przypuszczało naw et że zostanie tym 
czym te raz  został, to je s t panem  D anesheldu.

— I  n ie  ożenił się dotąd?
— Nie jeszcze, i obecnie nie ma k to  odziedziczyć 

po n im  m ają tk u  i godności, zgasłyby też razem  
z nim gdyby um arł. Ludzie u trzym ują że może 
ożeni się te raz , k iedy  już osiad ł w D anesheld.

P an  Home n ic ju ż  nie odpow iedział. Odwrócił 
się do ściany, i znów było ty lko widać jego siwe 
włosy i wielką um brelkę.

Rodzział II.

Szkatułka.

N azaju trz  po rozbiciu się okrętu n iezw ykły  ruch  
panow ał na ska l stćm  wybrzeżu, zupełn ie ja k  
w dzień ja rm ark u : wszyscy mieszkańcy Danesheldu 
uw ijali się po trącając  się wzajem nie, to n a  skali- 
stem  to n a  piasczystem wybrzeżu, a w szystkich 
sprow adziła tam  ciekawość.

W icher, jakkolw iek ju ż  nie ta k  gw ałtow ny, n ie ­
kiedy jeszcze d ą ł ta k  silnie, że niebezpiecznie było 
stać nad  brzegiem  skalistego wybrzeża.

Szczątki okrętu  widoczne jeszcze były przy  od­
pływ ie m orza, zaczepione zapew ne na jak ie j pod­
wodnej skale. Tu i owdzie p ływ ały  belki i kaw a­
ły  drzew a, a piasek przy brzegu m orza by ł zasiany  
kaw-alkami żelaza. Po m asztach i re jach  n ie pozo­
sta ło  naw et śladu, ty lko kad łu b  sta tk u  w ychylał się 
jeszcze nad  wodę, ale ła tw o  było przewidzieć że 
przypływ ające morze uniesie go i pochłonie.

Bill G and, n a  którego zdaniu  można było pole­
gać, zapew niał że praw dopodobnie n a  s ta tk u  nic 
już  nie pozostało, to je s t, że fale un iosły  z niego



żywność, ładunek , i rzeczy pasażerów . Niekiedy 
w ypływ ały jeszcze na wierzch c ia ła  utopionych, ale 
w takiej odległości że widokiem swym nie p rz e ra ­
żały  ciekawych, pomimo że wśród nich było wiele 
kobiet.

Znajdow ał się tam  i pan  Lydney, tylko że nie 
przyw iodła go ciekawość. Nie zważając na gw ałto­
wność w iatru  i grożące z tego powodu niebez­
pieczeństwo, chodził tam  i napow rót n ad  brzegiem  
skalistego w ybrzeża p rzypa tru jąc  się uw ażnie przed­
miotom które morze w yrzucało co chwila n a  brże- 
g k  Pozostaw ił n a  s ta tk u  szk atu łk ę  zaw iera jącą n a ­
der ważne papiery , k tórych s tra ta  nie dałaby  się 
n 'czem powetować.

Niedaleko od niego s ta ła  miss Bordillion 
i Mary a, praw ie tak że  nad  brzegiem skalistego 
wybrzeża. M arya posłyszała  coś o szlachetnem  po­
święceniu się b ra ta  w czasie wczorajszej burzy, 
i pośpieszyła do miss Bordillion aby podzielić się 
55 m ą tak  dobrą wiadomością, następn ie  zaś pocią­
gnęła ją  z sobą aż n a  m iejsce które było św iadkiem  
chwalebnych czynów W ilfrida.

„Czy wierzysz tem u co mówią, M ałgorzato0 S ły ­
szałam  że ojciec podał rękę W ilfridowi i p rosił go 
aby me n a ra ż a ł swego życia.

—• Już trz y  razy , moje dziecię zadajesz mi toż 
samo pytanie, odpow iedziała spokojnie miss Bordil- 
lion, a wiec ja także pow tarzam  tylko że n;e słysza­
łam  o tein.

'— Jakżebym  chciała powziąść ja k ąś  pew ną wia­
domość. A! gdyby to  mogło być prawdą! Pomyśl 
tylko M ałgorzato że to m ogłoby być pierwszym  k ro ­
kiem do pojednania.

— Nie rachuj n a  to tak  bardzo, do m nie zupe ł­
nie odm ienne doszły wieści, powiedziano m i że k ie ­
dy W ilfrid doprow adził do p rzystan i łódź a w niej 
tych których zdo ła ł u ratow ać, wszyscy cisnęli się 
do niego aby mu powinszować i uścisnąć jego rękę. 
Tylko pan  L ester i lady A delajda sta li n a  boku i nie 
wyrzekli an i jednego słowa.

— A! by łby  to  dowód wielkiój niespraw iedliw o­
ści! zaw ołała  z żywością M arya.

Z ajęta  rozm ow ą postąp iła  parę kroków  naprzód, 
nie widząc że zbliżyła się do sam ego brzegu skały , 
a w m inutę może później posłyszaw szy ja k iś  ha­
łas n a  piaskach nadm orskich , pochyliła się naprzód 
chcąc zbadać jego przyczynę. Jednocześnie silny pęd 
wiatru p rze su n ą ł się przez wybrzeże pędząc przed 
s°hą tum any  k u rzu , i M arya...

— O strożnie Maryo! k rzyknę ła  przerażona miss

Bordillion.
W icher tak  gw ałtow nie w kręcił się w suknię i szal 

M aryi że m ia ł już  strącić  ją  ze skały , kiedy jak ieś 
silne ram ię u jęło ją  w pół i odciągnęło w przeciw ną 
stronę.

M arya blada i d rżąca z p rzestrachu  zw róciła się 
kn nieznanem u swemu wybawcy, i u jrza ła  jakiegoś 
gentlem ana, m niej więcej w w ieku W ilfrida, z pię­
kny i szlachetną tw arzą, i p e łną  dystynkcyi po­
stawą.

"  Dziękuję panu , dziękuję, rz e k ła  drżącym  
głosem. N ie sądziłam  aby w iatr był jeszcze 
t fik silny.

—■ Zechciej p an  p rzy jąć  moje najszczersze po­
dziękowanie, zawoła ła  m iss Bordillion z wyrazem  
naJżywszej wdzięczności, śc iskając rękę młodego 
nieznajom ego, ocaliłeś je j pan  życie!.. A ty Maryo... 
płaczesz? o nie dziw ię ci się wcale.

— Nie podziękow ałaś naw et panu, m ów iła dalej 
nuss Bordillion, k tórej p rzestrach  nie dozwolił do­
słyszeć słów M aryi; wszakże uchron ił cię od nieo- 
chybnćj śmierci!

— Nie o tyle jeszcze nieochybnej jak  ta  od k tó ­
rej mnie wyzwolono dziś w nocy, rzek ł z uśmiechem 
Lydney, a gdy M arya zw róciła na niego załzaw ione 
jeszcze oczy, a  miss Bordillion pytające spojrzenie, 
dodał: Byłem- pasażerem  n a  tym  nieszczęsnym  s ta ­
tku, i należę do m ałej liczby tych którym  łódź ra ­
tunkow a zd o ła ła  ocalić życie.

—  Czy być może! zaw ołała miss Bordillion; m ó ­
wiono nam  że uratowaUo tylko kilka osób z osady 
i jak iegoś p an a  w późniejszym wieku.

— Tak, ale prócz nich m nie także Gdyby nie 
ja k iś  młody człowiek, który, ja k  mi powiedziano pó­
źniej, objął dowództwo na łodzi i przykładem  swo­
im pociągnął k ilku  m ajtków, bylibyśmy zginęli 
wszyscy. Chociaż bardzo jeszcze m łody, d a ł dow o­
dy większćj energii i odwagi niż starzy  i przyzw y­
czajeni do niebezpieczeństw  m arynarze . Muszę do- 
wiedzićć się gdzie m ieszka, i podziękować....

— Ja  m ogę powiedzićć kto to jest!... Mogę pana 
zaprowadzić do niego, przerw ała M arya. To mój 
b r a t . . . mój dobry, kochany brat, W ilfrid Lester.

—  Lester? tak , przypom inam  sobie te raz  że go 
tak  nazywano.

— Jestem  miss Bordillion, odezw ała się M ałgo­
rza ta , blizka krew na W ilf ida Lester.

Czy nie zechcesz mi pan powiedzieć swego n a­
zwiska?

—  W illiam Lydney.
— Po kilku m inutach rozmowy zdaw ało się każ • 

dej z tych trzech  osób że znają  się już dawno.
W krótce i W ilfrid L este r u k az a ł się na skalistćm  

wybrzeżu. Dwaj młodzi ludzie zam ienili serdeczne 
uściśnienie ręk i.

„D ziękuję panu niety lko za siebie, rzek ł z uczu­
ciem Lydney, ale i w im ieniu drugiego jeszcze p a ­
sażera którem u także uratow ałeś życie. Gdyby nie 
leża ł chory w  Gospodzie m arynarsk ie j, pośpieszyłby 
sam  wynurzyć panu  swoją wdzięczność.

M iss Bordillion uw iadom iła W ilfrida od jak iego  
niebezpieczeństw a pan Lydney u ra to w a ł Maryę.

— W  takim  raz ie , odezw ał się W ilfryd wesoło, 
oddałeś mi pan  piękne za nadobne. Jeżeli ja  u r a ­
towałem  panu życie, to  pan u ratow ałeś je  mojćj s io ­
strze, i tym sposobem d łu g  został spłaconym.

—  O! nie: ja  inaczej się na to  zapatru ję , odpowie­
dział L ydney w strząsając przecząco g łow ą. Nie 
chcę się je d n ak  te ra z  sprzeczać o to z panem , ale 
później wrócimy jeszcze do tego przedm iotu.

W iatr znów się zaczął wzmagać, i W ilfryd nam ó ­
w ił M aryę i m iss Bordillion aby wróciły do domu. 
M ałgorzata odchodząc d a ła  swój adres panu  Lydney 
i p ro s iła  aby ją  odwiedził. W illiam  L ydney uści­
sn ą ł szczerze jój rękę.

„N ie om ieszkam , rzek ł z w yrazem  szczerćj 
wdzięczności i patrząc  na M aryę, korzystać z ł a ­
skawego pozwolenia.

K iedy przechodziły przez m iasteczko, pan Minn, 
kraw iec stojący przed sklepem, spostrzeg ł je  i p rze­
biegł na d ru g ą  stronę ulicy aby je powitać. B y ł to 
człow ieczek m ały , chudy i bardzo gadatliw y. Od­
kąd jeden z rozbitków  obstalow ał u niego ubranie, 
pan Minn mówił już tylko o wczorajszćj burzy i roz­
bitym  okręcie, ja k  gdyby te  wypadki dotyczyły go 
osobiście, i z dum ą opow iadał każdem u kto go chciał 
słuchać, że robi cały g a rn itu r  dla pana Lydney.

„N ie chodzi mu wcale o cenę, rze k ł do miss 
Bordillion, i k az a ł abym  mu zrobił co może być naj­
wykwintniejszego. A jak  zalecał aby krój był p ię­
kny! Nigdy jeszcze nie b rałem  m iary równie mi­
łem u i uprzejm em u gentlemanowi! Choć na p ie r­
wszy rzu t oka trudno  domyślić się tego; ma dum ną 
postawę.

— Na m nie nie zrobił tak iego  w rażenia, p a ­
nie Minn, rzek ła  miss Bordillion; w idziałam  tylko 
że je s t piękny i ma w całej postaw ie wiele sz lache­
tności i pańskości.

— O! nie mówię tego bynajm niój o w yrazie jego 
tw arzy, bo trudno byłoby znaleźć milszego, ale, jak  
pani wiadomo, wielcy panowie m ają w sobie zaw sze 
coś dum nego. N aprzykład lord D ane... Jeżeli ob- 
sta lu je  ubrauie, to chciałby je raióć natychm iast p ra ­
wie, tak  że przy uajwiększćj usilności nie można 
mu oddać dość p r ę d k o ... Z araz paniom  pokażę 
nazwisko.

P an  M inn pobiegł do sklepu, i powrócił z w iel­
ką księgą, a otworzywszy ją  w skazał palcem z n a j­
dujące się tam  parę wierszy nakreślone jego w ła­
sną  ręką. Rzucify na nie okiem i p rzeczytały : 
Pan W illiam Lydney, w Gospodzie M arynarzy.

Zaledwie pan  Minn odszedł, spo tka ły  pana L e­
ster. U k łon ił się tylko miss Bordillion którój o k a ­
zyw ał ciągle ja k ąś  niechęć od czasu ożenienia się 
W ilfrida, i zam ierza! iść dalej, ale M ałgorzata 
za trzym ała  go, chcąc mu opowiedzieć jak iem u  wy­
padkowi o m ało co nie uległa M arya. Ona mu 
zaw dzięcza życie, rzek ła , gdyby nie on, w iatr byłby 
ją  s trąc ił ze skały.

P an  L ester uśm iechnął się niedowierzająco, ale 
pomimo to zam ierzał po ła jać córkę za n ieostro­
żność, wtem nadszedł lord D ane i wmieszał się do 
rozmowy,

„Ciekawy jestem  bardzo kto je s t ten  m łodzieniec, 
rzek ł pan Lester, boć przecie muszę mu podzię­
kować.

— Jest to młody A m erykanin, odpowiedział lord 
Dane, którem u brzm iało  jeszcze w uszach opow ia­
danie pani R avensb ird . I  ten wysoki sta rzec  
k tórego widzieliśmy wczoraj w łodzi, je s t tak że  
A m erykaninem .

— Czy to krewni?
— Nie, zaprzyjaźnili się dopiero w czasie po­

dróży. O ile się zdaje, wszyscy praw ie pasażerowie 
byli Y ankesam i. Cieszy mnie to niewymownie że 
ten  młody człow iek s ta l dość blizko aby m ógł p a ­
nią zatrzym ać, miss Lester.

—- T ak, gdyby nie on nie byłaby już  obecnie 
z nam i, odpow iedziała żywo M ałgorzata.

— Jakże się nazywa? zapytał pan Lester.
— Lyndon... czy coś tym  podobnego.
— Lydney.
—  A! praw da, Lydney; tak  w łaśnie nazyw ała 

go żona R avensbirda, mówiąc o nim przed chwi­
lą  Pom yślałem  naw et że to dziwaczne jak ieś  n a ­
zwisko.

— A! ci Amerykanie m iew ają je często tak  śm ie­
szne! odpowiedział pan L ester odchodząc.

Dni upływ ały, w iatr się uciszył, a w D ansshel- 
dzie wszystko wróciło do dawnego trybu .

Zaraz na d rugi dzień po rozbiciu  s ta tk u , kilku 
m arynarzy zaczęło zbierać wszelkie przedm ioty 
wyrzucane przez morze, i szukać m iędzy skałam i
0 k tó re ro z trzask a ł się okręt. S trażn icy  celni Sta­
lina straży  dniem i nocą p ilnując tego co zdołali 
wyciągnąć na brzeg, i nie dopuszczając rab u n k u . 
Jednak  dnie m ijały  a usiłow ania nurków  były p ra ­
wie bezskuteczne.

P an  Lydney przebyw ał trzy  części dnia na p ia ­
skach  nadm orskich, oczekując z żywym niepokojem
1 gorączkow ą niecierpliwością, zw iększającą się 
z każdą  praw ie chwilą, aby w spom niana wyżój 
sz k a tu łk a  została  wyrzuconą przez fale lub znale­
zioną przez nurków .

Pewnego dn ia  W ilfrid  spotkaw szy go nad m o­
rzem  zaw ołał;
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„Doprawdy, Williamie, możnaby sądzić że w tej 
szkatułce znajduje się cały twój majątek. Czy ca 
pełniłeś ją  złotem?

— Nie ma w niej ani złota ani banknotów, ale 
zawiera w sobie nader ważne papiery i dokumenta; 
tak ważne, że właściciel nie mógłby ich zastąpić 
innemi.

— Właściciel? więc ona nie jest twoją własnością 
Wiliamie?

— Nie, była tylko powierzoną mojej opiece, i dla 
tego tern więcćj idzie mi o nią.

— Czy w razie gdyby zaginęła, szkoda byłaby 
niepowetowaną?

— Nie wiem doprawdy, może niektóre papiery 
możnaby zastąpić, ale inne!... Wolę nie myślćć już 
o tem.

— Sądzę jednak że bardzo trudno liczy ć ua to 
aby się znalazły.

— Praw7da, ale to już leży w mojćj naturze że nie 
łatwo się zniechęcam, i jakieś przeczucie mówi mi 
żeby nie tracić nadziei. Wyciągnięto już kilka ku­
frów i szkatułek większych niż moja.

— Więc ta nie jest wielka?
— Nie. Nie ma więcćj nad cztery stopy w kwa­

drat, tylko jest ciężka.
— Zapewme nieprzemakalna.
— O! ma się rozumieć.
Zbliżyli się aż do miejsca w którćm pi'acowali

„Jak długo jeszcze zamierzasz bawić w Dane- 
sheld? zapytał Wilfrid pana Lydney, kiedy docho­
dzili do Gospody Marynarzy.

Nie ruszę się ztąd dopóki nie odzyskam mojćj 
szkatułki. Nie mogę bez nićj wyjechać.

— W takim razie, możesz obrać tu stałe pomie­
szkanie, pomyślał Wilfrid.—Jakże się ma stary 
twój przyjaciel? zapytał, kiedy pan Lydney wchodził 
już do oberży.

Pan Home? lepićj, ale jeszcze nie zupełnie do­
brze. Musi to być jakaś chroniczna choroba. Do­
tąd jeszcze nie wychodzi ze swego pokoju.

— Bądź zdrów. Życzę ci szczęścia przy dalszem 
poszukiwaniu, rzekł Wilfrid odchodząc.

Zofia spostrzegła pana Lydney, a że jak wiemy 
nie pomijała żadnćj sposobności do rozmowy, i te­
raz także wyszła na jego spotkanie.

, Jakże się powiodły poszukiwania? zapytała.
— Żle, ale nie tracę jeszcze odwagi i nadziei.
— Pan Home pytał się już dwa razy czy pan 

nie powrócił. Krawiec Mirra był u niego przed 
chwilą.

Niewzruszona nadzieja Williama Lydney nie mia­
ła być zawiedzioną. Kiedy nazajutrz bardzo rano 
przybył nad morze, spostrzegł że nurkowie wyno­
szą na piasek jakiś przedmiot. Strażnik Michał 
był właśnie na służbie, i przypatrywał im się 
pilnie.

nurkowie i zaczęli oglądać przedmioty wyrzucone na — Czy to pana szkatułka? zapytał
brzeg ostatnim prżypływem: leżała tara belka, kawa­
ły  drzewa, baryłka z solonem mięsem, łańcuch zło­
ty, neseser podróżny, pugilares, kilka pak. Przez 
chwilę zdawało sie że wydobywają z wody małe 
dziecko, ale była to tylko wielka woskowa lalka, 
w różowej sukni przybranćj koronką. Niestety! jej 
m ała właścicielka leżała teraz równie nieruchoma) 
na dnie morza.

Wyciągnięto nowy jakiś przedmiot, i Lydney 
przysunął się szybko aby przyjrzeć mu się bliżej.

„Czy dostrzegłeś ją  pan? zapytał strażnik zbli­
żając się do niego z pełną życzliwości ciekawością. 
Wyciągają tam jakąś pakę czy szkatułkę, ale zdaje 
mi się że musi być znacznie większa od tćj którą 
mi pan opisał.

William Lydney wstrząsnął głową z wyrazem 
zniechęcenia.

— Nie, rzekł, to jeszcze nie ona.
W ziął Wilfrida pod rękę i poszli ku Danesheldowi. 

Szczera przyjaźń łączyła już tych dwóch młodych 
ludzi, spoty kali sie często i spacerowali razem, ale 
nigdy Wilfrid nie prosił do siebie pana Lydney. 
Choroba żony służyła mu za wymówkę, ale w rze­
czywistości całe urządzenie jego domu zdradzało 
taką nędzę, że wstydził się wprowadzić kogoś obcego.

Pan Lydney bywał dotąd tylko w domku na sba- 
listćm wybrzeżu. Korzystając z zaproszenia miss 
Bordillion, oddał jćj wuzytę zaraz nazajutrz, i wkró­
tce stał się tam prawie domowym, bywał po 
dwa lub trzy razy na dzień, wchodził i wychodził 
bez ceremonii. Spotykał się często z Maryą Lester, 
a  niekiedy nawet odprowadzał ją do domu.

Zbliżał się jednak czas w którym miss Bordillion 
miała gorzko żałować, że weszła w tak ścisłe sto­
sunki przyjaźni z człowiekiem całkiem jej niezna­
nym, i o którego przyszłości nic nie wiedziała. 
Tem jedynie mogła się tłomaczyć, że pan Lydney 
był człowiekiem światowym, wykształconym, pra­
wdziwym gentlemanem; że w jego zachowaniu i po­
wierzchowności było coś nader pociągającego i sym­
patycznego, i ze dała się złudzić temi pozorami. 
Tćm przynajmnićj starały się usprawiedliwić jćj 
nieprzezorność życzliwe jćj osoby.

Odpowiedź była niepotrzebną. Twarz pana Lyd- 
ney wyrażała tak szczerą radość że nie podobno 
było wątpić że znalazł nareszcie przedmiot tak 
upragniony. William Lydney był tak uszczęśliwio­
ny, że nie zważając na ciężar szkatułki, odebrał ją 
sam z rąk  nurków.

„Więc to ta sama o którą panu tak chodziło, ode­
zwał się jeden z nich, kiedy Lydney, prędzej upuścił 
niżeli postawił na piasku swój ciężar.

— Tak, ta sam a... O! możecie być pewni, 
moi przyjaciele, że otrzymacie sowite wynagro­
dzenie.

Była to szkatułka lakowa, mająca blizko cztery 
stopy kwadratowe, jak to już powiedział pan Lyd- 
dney na środku wieka znajdowała się cyfra Y. V. V. 
a nad nią krzyż Maltański; wszystko wysadzane 
złoconemi gwoździkami. Michał prawie równie był 
zadowolniony jak pan Lydney, zbliżył się aby ją 
obejrzyć z blizka. Od dnia w którym młody po­
dróżny wręczył mu, w imieniu pana Home, dość 
znaczną sumkę za pożyczenie płaszcza, Michał 
przywiązał się szczerze do niego.

„Ale to nie pana cyfra, zawołał.
— Ja też nie utrzymuję bynajmnićj że moja, od­

powiedział śmiejąc się Lydney.
— Jednak szkatułka należy do pana?
— Bynajmniej. To jest, obecnie należy do mnie, 

ale w ten sposób jedynie że mi została powierzoną, 
i że włożono na mnie obowiązek abymjnad nią czu­
wał; zupełnie tak, dodał wesoło, jak  ja  powierzam 
ci ją  teraz panie Michale. Zostawiam ją  pod twoją 
opieką, a sam udam się do Ravensbirda, aby przy­
słał po nią wózek lub też ludzi z tragami. Pilnuj 
jćj dobrze bo tego warta.

— Może pan być spokojny, rzekł Michał 
z-uśmiechem. Wszakże to moje rzemiosło stać na 
straży, i tem się jedynie zajmuję. Znajdzie ją  pan 
nie poruszoną na tćm samem miejscu gdzie stoi 
obecnie; nikt jej tu nie poruszy.

Omylił się poczciwy Michał!
Zaledwie pan Lydney oddalił się drogą wiodącą 

ku Danesheld, przybył nad morze lord Dane, w my­
śliwskim stroju. Strzelec jego pojechał już naprzód

co z drogi; aby, jak to czynił codzień, dowiedzićć się
0 skutkach poszukiwań czynionych przez nurków.

Michał, wierny swemu przyrzeczeniu czuwał nad
uratowanemu przedmiotami, ale naigłównićj nad 
szkatułką.

„Więc to już wszystko! zawołał lord Daue z za­
dziwieniem. Sądziłem że uratowano najmniej po­
łowę ładunku. Chłopiec, zwany Shad, o ile mi się 
zdaje, przybiegł do mnie przed chwilą z wiadomo­
ścią że cały brzeg morza jest pokryty wyciągniętemu 
z wody przedmiotami!

O! wielki to łotr, zawołał Michał. Byłem 
zmuszony wypędzić go ztąd; ma takie chwytliwe 
ręce że wszystko przylgnęłoby do nich gdyby go nie 
pilnować. Nie milordzie, nie wiele znaleziono, i nie 

 ̂sądzę aby dalsze poszukiwanie przyniosło znaczną 
korzyść. No! wyciągnęli przynajmnićj z wody tę 
szkatułkę.. milord już wie zapewne szkatułkę o któ­
rą ciągle troszczył się tak bardzo ten młody pan! 
A! trzeba mu oddać sprawiedliwość, że ani na chwi­
lę nie stracił nadziei.

— Jaki młody pan? Co za szkatułka? zapytał 
lord Dane, któremu całkiem nieznane były szczegó­
ły dotyczące lokatorów Gospody Marynarzy.

Ten młody pan, milordzie, który został urato­
wany przez łódź ratunkową i który mieszka teraz 
u Ravensbirda. Tak się troszczył o swoją szkatuł­
kę jakby była napełniona sto-funtowemi bile­
tami. Szczęściem, znaleziono ją  dziś rano. Stoi 
tam, milordzie.

Lord Dane odwrócił się i zobaczył stojącą o kilka 
kroków szkatułkę. Wpatrywał się w nią przez pa­
rę minut. Michał nie mógł wątpić o tern że było 
w mój coś takiego, co zwróciło szczególniejszą uwa­
gę lorda, bo stanął jak skamieniały. Następnie 
zuhźył sig do szkatułki, pochylił sig nad nią. próbo­
wał ją  podnieść, po tem potrząsnął nią, a nawet 
usiłował otworzyć. Wyglądał zupełnie jak ciekawe 
dziecko przyglądające się nowej zabawce; zdawało 
się że byłby ją chętnie zdruzgotał, aby przekonać 
się co jest we środku.

„Do kogo należy ta szkatułka, Michale?
— Do młodego Amerykanina, milordzie, któremu 

pan Wilfrid Lester uratował życie. Bardzo miły
1 uprzejmy młodzieniec. Nazywa się Lydney.

— Lydney... Lydney? A! słyszałem już to na­
zwisko, rzekł lord Dane... Lydney! powtarzał w my­
śli, Lydney!... nie przypominam sobie abym kiedy 
znał kogoś noszącego to nazwisko... I to pan 
Lydney zgłosił się. po tę szkatułkę?

— Tak, milordzie. O! nie mało nakłopotał się 
o nią. Litery na wieku nie stanowią jego cyfry, 
rzekł Michał, widząc że lord wpatruje się bacznie 
w złocone gwoździki; zwróciłem nawet jego uwaoę że 
ta cyfra nie zgadza się z jego nazwiskiem, na co 
odpowiedział mi żartobliwie, że nie myśli temu za­
przeczać. Poszedł po wózek lub tragi, aby to prze­
wieźć do Gospody Marynarynarzy.

Lord Dane przyjrzał się innym leżącym na piasku 
przedmiotom równie uważnie jak szkatułce, a nastę­
pnie zapytał Michała.

,;Czy tu są jeszcze jakieś inne rzeczy, należace 
do mego?

— Nie milordzie. Mówił że zatonęło mu bardzo 
dużo rzeczy, ale jak się zdaje strata ich nie wiele go 
oneszła. Niepokoił się za to bardzo o tę szkatułkę.

( d, c. n j

m
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Opis do N. 4 .

(Dokończenie).

N. 33- Suknia ze s ta n ik ie m  z bnskiną frakową.

S ta n ik  t<n m a z p rzo d u  bask in ę  ścię tą  baw etow o, z t y ­
lu  zi ś znaczn ie  p rzed łużoną  i  ozdob ioną  dw om a ra n w e r- 
sum i, ro zd z ie lo n e m i p lisow a n iem  zebranem  u g ó ry  sutą 
k o k a rd ą , k tó re  p rz y  sukn i czarne j kaszm iro w e j dane z fa ­

il le .

N. 35. Sukienką princesse d la  m a łe j dz ie w czyn k i.

Z  m a te iy a łu  w e łn ia nego  p iasko w ego  k o lo ru ,  p rzyb ra n a  
b rcn zo w ym  a k s a m ittm ; p la s tro n  z p rzo d u  k ra je  się w ca­
łe j d łu g o śc i, da lsze części p rzo d ó w  i  p le cy  p rz y k ro jo n e  
są k ró ce j i  do p e łn io n e  od dz ie lne m  fa łd o w a n ie m . J a k  to  
w skazu je  ryc . 3 5 p rz o d y  s k ła d a ją  się naprzem ian  z p lis  
w e łn ia n ych  i  a k s a m itn y c h  po 6 cen t. sze rok ich , podda­
nych  podszew ką, u d o łu  w yc ię tych  w  zęby, podszyte  p lis o ­
w aniem  8 cent. s ze ro k ie m .

40 41. Teką na k ra w a ty  m ęzkie .

T e k tu ro w a  te ka  35 cen t. d łu g a , 25  szeroka, ok le jo n a  
szare m p łó tn e m  i  oszyta  z b rzegów  s k ó rk ą , s łu ży  do cho­
w an ia  ra w a tó w  m ę sk ich . N a  k la p ie  zam yka jące j tekę  

any m e da lion  o d ro b io n y  sznu reczk iem  z ło ty m  d w o ja k ie j 
g ru  C Ś C J ,  na t i e z ko lo ro w e g o  a tła su  lu b  czarnego aksa­
m itu , p o d łu g  ry c . 41 za łącza jące j deseń w  m a tu ra ln e j 
w ie lko śc i. 11

N 4 6 — 49. Ręczniki i se r-
weta ze sz lakam i.

R ę czn ik  p rze d s ta w io n y .n a  
ry c .  4 6 ozdobiony je s t sz la- 
k ie m  naś ladu jącym  s ia tkę  g i-  
p iu ro w ą , a w yszy tym  na n o ­
wego ro dza ju  t le  tkun em  a- 
żu row o  w  k ra te czkę  ja k  s ia ­
tk a . .Ażurowa ta  tk a n in a  od 
n iedaw na do p ie ro  je s t  w y ra ­
b ianą; u ła tw ia  ona w ykona ­
n ie  różnych sz laków  gdyż za­
s tępuje  nudne i  w ie le  zab ie­
ra jące  czasu w yc iąga n ie  n ite k  
na k r a tk i  ażurowe. N a  r y c i-  
m e 4 9 poda jem y w  zm n ie j­
szeniu dęseń na sz lak  w k tó ­
ry m  k o n tu ry  w yszy te  są ba­
w ełną N . 8 , a rabesk i zaś za­
pe łn ione  są śc ieg iem  zw anym  
p o in t  d ’e sp rit, n ić m i N.  4 0 .
R yc in a  4 7 załącza rę c z n ik  ze 
sz lakam i tk a n e m i fa b ryczn ie , 
ozdob ionem i w yszyciem  k rz y -  
J  owetn ko lo ro w ą  baw e łną .

e rw e ta  z ka n w y  Ja w a  k tó rą  
I >0 u jem y na ry c . 4 8 , w yszy­
w ana je s t w pasy i  ozdob iona 
sz lak iem  ze ś d eg U k rz y ż y k o - 

p o d łu g  w z o ió w  ja k ie  
aj  lu ją  się nie le d w ie  w ka - 

2 1 >n \ - r z e  T y g o d n ik a .

N. 2— 3. Ubranie Z  ve te m en t, K r ó j  ve te m en t na a rk u ­
szu z fo rm a m i X r .  I I  F ig .  6 —  11 .

R y c in a  2 —  3 . p rzeds ta w ia  z t y łu  i  z p rzo d u  u b ra n ie  
o d ro b io i e z czarnego in d y js k ie g o  kaszm iru  i  m a te ry i je ­
dw ab ne j. Jed w a bna  spódn ica  og a rn iro w a n a  dw om a d ro ­
bno p lis o w a re m i fa lb a n k a m i, z k tó ry c h  g ó rn a  g ro d k ie m  
p rzes tęb now an a  je s t z ka szm iru . P rzód vd tem eu t zap in a ­
nego z boku , k ra je  s ię n a jp ie rw  g ła d k o  z m u ś lin u , po ­
d łu g  F ig .  6 , na ta k o w y m  naszvwa się od d o łu  t rz y  części 
g a rn iru n k o w e  zachodzące j id n e  na d ru g ie , zakończone 
p a tk a m i p rze c in a n e m i, 13 cen t. d lu g ic m i; m ia ry  d łu g o ­
ści i szerokości ty c h  części poda j -m y na F ig .  6 b i  c. 
N a  F ig .  6a, oznaczone je s t l in  ją. m ie jsce , od k tó re g o  za­
czyna się część d ro b n o  m arszczona, za jm u jąca  o ko ło  54 
cen t. d ług ośc i. D ru g ie  części p rzodów  razem  z b o czka m i 
p rz y k ro ić  p o d łu g  F ig .  7, p rzy  b rzegach ty ln y c h , p ro s tych , 
tro chę  przy fa łd o w a ć  i p rzyszyć ta s ie m k i do zw iązyw an ia  
pod  b ry te m  ty ln y m . P le cy  p o d łu g  F ig .  8 i 9 p rz y k ro jo ­
ne i p o d łu g  od p o w ie d n ich  znaków  zeszyte z ve te m en t, 
trze b a  od d o łu  zm arszczyć i  w sposób na ry c  2 wskaza­
n y , p rzew iązać  w ęzłem  i zakończyć p u k le m  i  końcem  
z m a te ry i. T y ln y ,  p ro s ty  b r y t  ve tem en t ( F ig .  1 1 ) je s t 
w  gó rze  s fa łd o w a n y , w w ą zk i pasok w szyty i do p leców  
od spodu p rz y  d łu g ie j b a sk in ie  p rz y s z y ty , a z b o ków  p o ­
d łu g  k rz y ż y k ó w  i  p u n k tó w  w dw a p u k le  p o d p ię ty , ta k  
żeby od d o łu  nad p rzo d y  2 3 cen t. w ys taw a ł. K o k a rd y  
ze w s tą żk i i p ro s te  l in je  s tęb nów ek, s tanow ią  p rz y b ra n ie  
ve tem en t.

N. 4. Czepeczek ne g liżo w y .

F o rm ę  s tan ow i t r ó jk ą t  z b ia łe g o  sztyw nego t iu lu ,  k tó ­
re g o  b ize jg i p ros te  m a ją  2 0 cen t d łu g o śc i. K a w a łe k  m u -

t  b> : 1

Opis do N. 5.

 ̂ 3. Strojne ub ra n ia
dom ow e.

1. S u k itn k a  p rin ce -se  (ila  
n ,a lo j dz iew czyn k i.

M odel sukienki z błado 
niebieskiego k a„ mi b ,

r° PLrZybV ‘ -*r b ia łą  n ic ia n ą  
ko ro n ką , z k tó re j w s ta w k i na - 
szyte na p rzodach , d o chodz i­
ły  no ba rdzo  szerok ie j fa lb a - 
|nr p lisow a ne j w  dnżn r  > i • 
w  sposób wskazany „a  r y c ’  w ?*“ w k » 1 k o ro n k l>

sch o d z iły  się pod k o k a rd ą 'i ’s z iir fa m iT k  *  ‘  ^: • . i - , ‘i r i . i iu i  z k a s z m iru , o s z \te -
m . także  w staw ką i  k o ro n k ą . K o łn ie r z y k  p łó c ie n n y  h a fto -

ku  w fa łdę , ażeby g ła d k o  p rz y s ta w a ł do t ró jk ą ta .  N a  
w ie rzch  da je  się ka w a łe k  m u ś lin u  2 6 cen t. d łu g i a 8 sze­
ro k i,  w  końcach w ząb zakończony, w k o ło  p lisow a ną  k o ­
ro n k ą  oszyty  i  u p ię ty  w  sposób na ry c . 4 w skazany. P rzó d  
g a rn iru je  się riuszą  z crćpe  lisse , a do u b ra n ia  s łuży 
w stążka  a tła sow a  na d w ie  s tro n y  3 cen t. sze roka .

N. 5. Kapotka dz iec in na . K ró j X . I X  F ig . 3 9  do 4 1.

C ie p ły , d o godn y  k a p e lu s ik  ro b i się z b ia łe g o  kaszm i­
ru ; w  g łó w k ę  p rz y k ro jo n ą  skośn ie  da je się sz tyw ny  m u­
ś lin , w yszyw a się deseń k rz y ż y k o w y  k o rd o n k ie m , z brze­
gu  zaszywa się fa łd k i  na fo rm ie  oznaczone, da je  c ie n k i 
d ru c ik  z p rzo d u , a d la  c ie p ła  doda je  się c ie n iu tk o  w ato­
waną I aszm irow ą  podszewKę, n a ko n ie c  b rze g  o b e jm u je  
się w ązką  p lis k ą . R a n d ko  i  ka rcze k  k ra j o się także  sko­
śn ie  na m u ś lin ie  i poda je  podszew kę  w a tow aną  D o  p rz y ­
s tro je n ia  s łuży  riu sza  i k o k a rd y  z w ą zk ie j a tła sow e j 
w s tą żk i, a ro n d k o  p o d g a rn iro w a n e  su tą  riuszą  z t iu lu  
uszytego b rzeżk iem  ko ro n ko w ym .

N- 8 9. Szlafrok ra n n y  ozd ob ion y  sz lak iem  h a fto w a ­
n ym . K r ó j  p o d łu g  ry c . 10 i 11.

N ie b ie s k i ka szm iro w y  s z la fro k , p o d szy ty  le k k o  w a to ­
waną podszew ką, zd o b i sz lak h a fto w a n y  ró żno  k o lo ro w ą  
w łó czką  a n g ie lską  i  „ c r e v e l , “  na b ia ły m  kaszm irze . R yc.
9 p rzeds ta w ia  w  n a tu ra ln e j w ie lko śc i sz lak  do p rzodów  
i  rę ka w ó w ; do w yk ła d a n e g o  k o łn ie rz a  da je się po łow ę 
sz laku. R odza je  śc iegów  d o k ła d n ie  są w skazane, a k o lo ry  
d o b ra ć  p o d łu g  gustu .

N. 10— 11. Szlafrok ra n n y  fo rm ą  princesse, k tó r o ,  up iąć
m ożną ja k o  vd tem en t K ró j N . I  F j-r 1 do 5 a.

na F ig .  1

N . 1 . S uk iene czk t d la  m a łe j d z ie w c z y n k i. N . 2 —  3. S u kn ia  ve tem en t. K r ó j  na a rku szu  N r .  I I ,  F ig  6 —  1 1

ś lin u  m a jący 3 6 cent. d ługośc i a 12 cen t. szerokości, 
w  ob ydw óch  koń cach  poprzecznych , skośn ie  do 24  cen t. 
Ścięty, w  k u ło  ko ro n k ą  3 —  4 cent. szeroką  oszyty  i  w zd łuż  
w  4 - ry  fa łd y  z łożony p rz y k ła d a  się d łuższym  b rze g ie m  
do p rzo d u  tró jk ą ta ,  a z d ru g ie g o  b rze g u  zak ład a  w  ś ro d -

F o rm ę  podaną 
do 5 trze ba  ,,o d łu g  m ia ry ,  
w sposób wskazany na F ig .

ća , od d o łu  p rze d łu żyć . 
R y c in a  1 1 p rzeds ta w ia  ta k i 
s z la fro k  z p o p ie la te j f la u e lk i,  
p rze ra b ia n e j w d robne  n ie ­
b ie sk ie  n i t k i ;  m a n k ie ty  zaś 
12 cen t. w yso k ie , k ieszen ie  
14 cent. w ysok ie  a 16 sze­
ro k ie , k o łn ie rz  i  ra nw ersy są 
z sza firow ego  aksa m itu , ha­
fto w a neg o  n ieb ie ską  fdoze lą . 
N a  ry c . 10 podajem y' sz la f­
ro k  jasno b ro n zo w y , w  d ro­
bne c iem n ie jsze  p rą ż k i,  u b ra ­
ny aksa m item  c iem no b ro n - 
zowyrn i u p ię ty  ja k o  ve tem en t 
na k ró tk ie j  su kn i. D o  po d ­
p ię c ia  da je się ty lk o  w o d p o ­
w ie d n ich  m ie jscach na szwach 
bocznych g u z ik i i  p e n te lk i,  
k tó ry c h  przyszyc ie  dopaso­
wać p o d łu g  f ig u ry ,  a p rzo d ó w  
n ie  zap ina się od do łu .

N. 12 —  14. Princesse z
w staw ioną  cd d z ie ln ą  częścią 
sp ó d n iczk i, d la  p a n ie n k i la t  
r l  — 13 K r ó j  p o d łu g  ry c .
2 8 —  2 9 w N -rze  4 6 z ro k u

przesz łego .

M o d e l s u k ie n k i do ry c in y  
12 14 o d ro b io n y  b y ł z p o ­
p ie la te g o  w e łn ia n e g o  m a te - 
ry a łu ; do p leców  doda je  się 
u do łu  b ry c ik  p ros ty  fa łd o ­
w a n y , m .Jący 2 1 cen t. u łu - 
gości a 8 8 sze rokośc i, zaś 
p rzo d y  i b o c z k i zdob i w ązka

p lisow a na  fa lb a n k a  i 12 15
cen t. za jm u jące  z a k ła d v  po ­
przeczne  u łożone z b r j  ta  p ro -  
steg  ,.^  M ię d z y  p lis o w a n ie m  
i  częścią fa łd o w a n ą  dana je s t 
p .is k a  skośna 3 cor.t. s o ro - 
k a , naszyta  k i lk a  ra zv  su ta - 
sze in , k tó ry m  także  o zd ob io ­
ne są p le cy , k o łn ie rz , m a n k ie ­
ty  i  k ie szo n k i. R yc . 13 p rzed ­
s ta w ia  su k ien kę  do k tó re j*u  
d o łu  dodana je s t część spó­

d n iczko  wa w  k o ło  je d n a ko w o  fa łd o w a n a , m ająca S O  cent 
d łu g o śc i a 4 0 0  o b w o du , w  gó rze  zakończona szarfą  5 0 
ce n t. szeroką , z p rz o d u  w 3 poprzeczne fa łd y  u łożoną, 
z b o k ó w  p rz e p ię tą  p a tk a m i 12 cen t. d łu g ie n ii a 4 szero- 
k ie m i,  z ty łu  p rzew iązan ą  w zręczną ko ka rd ę  z końcam
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M odel su- 
SmtS»$StL k ienki odro- 
ęW jSB PfFk- biony by l z 

cze rw o n a w o  
bronzo w e go 
w e ł n i  anego 

' m aterya łu , z
w ypust k a mi 
jedw abnem i i 
złotem i guzi­
czkam i. Do 

przoddw  dodaje się w k ra ­
jan iu  na wązkie zak ładki.

N. 15— 16. Koronki ro ­
bione na tiu lu .

R ycina 15 przedstaw ia  
koronkę rob ioną na  g ę ­
stym  tiu lu  francusk im , 
niemi płaskiem i dwojakiej 
grubości, a  ryc. 16 ko-

N . 4 . N egliżyk mu 
ślinowy. N . 5 . K a p o tk ad la  

m ałych dzieci. 
K rój na a rk  N . I X

r  o n k ę na 
rzad k im , do-
brym  b r  u- 'j^gT I w i
kselskim  tiu -
lu wywodzoną
i dzie rganą
baw ełną do
haftu  średniej
g r u b o ś c i ,  z
k ra tk am i ro -
bionem i nić-
mi ko ronko- VT “
wemi O bie- ■dąbki szydełkow e z tasiem ką
d w ie ' m ożna m edaljonow ą.
także r o b i ć
pclą kolorow ą z dodaniem  n itk i złotej, na  tiu lu  czarnym  
lub białym  jedw abnym .

stronu . Rę­
kawy ubrane 
p liskam i po­
p ie la te  m i i 
b rtnzow em i. 

K oronkę na ­
szyć w sposób 
na ryc. 1 9 
wskazany.

N . 7. Z ąbki szydełkowe z m ignardise,

I- 2 0  — 21. Podk ładka  do pisania, ozdobiona haftem  
sznureczkowym . Deseń na arkuszu z k ro jam i F ig . 2 8.

N. 19. Kaftanik ranny  flaneikow y. Krój N r. V I I I  F ig ,

N . 8 . Szlafrok  odrobiony haftem . P a trz  ry c . 9

Brnnzow y flaneikow y 
k a fta n ik  na m odelu u b ra ­
ny by ł koronką b iałą n i- 
cianą i flan e lk ą  popielatą. 
D o praw ej strony  p rzodu  
przyszyw a s i ę p lastron  
przykro jony  podług  F ig . 
3 4 i założony w k o n tra ­
fałdy, k tó re  zaszywają się 
w gó rze , a od dołu pu-

N . 1 3 Sukienka dla p a ­
nienki la t 1 1 — 13. Patrz 

ryc. 12 i 14.

N . 14. Sukienka princes, 
se d la panienki la t 1 1 _  
13 . P a trz  ryc. 1 2  — 13

szczają  luźno. P lastron  
p rzy k raw a  się z flanelki 
po p ie la te j, a  w odstępach 
m iędzy fa łdam i, naszywa 
się paBki b ronzow e 6 ent, 
szerokie, 1 0 cen t. do dołu 
n ie  dochodzące. P rz y  le ­
wej połow ie przodu daje 
się guziczki a  przy p la -  
stron ie  k ry tą  listew kę z

—  zlO i ryc. 35 w 
N . 8- T ab o re t  haftow a­
ny ściegiem  krzyżowym  
na pluszu lub aksam icie.

N a aksam icie lub  p lu ­
szu jasnym  po d k ład a  się 
rzadkąkanw ę nicianą i o- 
d ra b ia  deseń g ru b ą  be r-N . 10 — 11 . Szlafrok form ą prineesse  da jący  się podpiąć  ja ­

ko vetem ent. K ró j na  arkuszu  N r. I ,  F ig . 1— 5ą.



7. Wszywka szydełkowa z tasiemką medaljonową,

•N. 18.
ipa jan e j

Wszywka z wąziutkiej tasiemeczki 
.oJSikr.' Paj40Zkami

N. 15. K oronka wywodzona na tiulu,
N . 1S . K oronka wywodzona na tiu lu

N. 30  i 31. Kokarda do włosów i do kraw atk

A ksam itne klonowe li­
ście oliwkowego koloru , 
kw iatk i jedw abne blado 
n ieb iesk ie, w połączeniu 
z 7 cent. szeroką repsow ą 
w stążką i wązką atłasow ą 
w stążeczką, haftow aną ko- 
lorowem i jedw abiam i i z ło ­
tem , stanowią ładną k o ­
k ard ę  do głowy i do k ra ­
w atki.

2 0, P o dk ładka  z przybora- 
do pisania. P a trz  rycina 2 ł 

Deseń na Fig. 28 .

N. 3 2 — 33. Dwa waehla-N . 2 1. Podk ładka  do piśania 
P a trz  ryo. 2 0 .K aftan ik  ranny  z p lastronem . K rój na arkuszu 

N r. V II I ,  F ig . 3 4 —  3 8 a.
9 Może nigdy nie było ta-
I kiej rozm aitości w w achla-
|  rzach  jak  tej zim y, na j-
ST. 2 3. Z ąbki szydełkow e z ta -  w iększego jed n ak  powo- 

siem eczką. jj -  dzenia doznają w obecnej
chwili nabijane m etalem  
albo ub ierane świeżemi 
kw iatam i, k tó re  zm ienia
się odpowiednio do ub ran ia

Iłowy i sukni. Ryc. 3 2 przedstaw ia w achlarz z kości sło­
wowej oklejony a tłasem , z um ieszczoną n a  zw ierzchniem  
jkrzydełku ag rafk ą  bronzową, za k tó rą  zak ład a  się św ię­
te kw iaty. N a ryc. 33 podajem y w achlarz z wiśniowego 
irzew a inkrustow any brylantow ą strza łą , Zamykany zią 
Ib rączkę  stalow ą, zawie- 
fponą na cienkim  lańcusz- 
|u .  W achlarz  tak i zawie- 
p a  się przy pasku na a-
grafce i k ró tk im  łańcuszku "i ,
5 2 cent. długich  klocków S to w C ”  -lim
drewnianych połączonych 
fgniwkami stalow em i.N. 24 . H a ft do tab o re tu  ryo. 25

zimowy damski, N . 2 7. B ut włóczko 
ryc. 2 8 — 2 9. ny szydełkiem . P a trz

N. 25. Sc,eg tunetańsk i do ryc. 27 . N> 2g> ozdob;ony bafte[n_ p ^ r y o .  2 4 . X - żs)- ^netaóski do ryc. 27 .



N . 8 5. S ta n ik  w y c ię ty  b alow y  z w ysoko sto jącym  k o ł­
n ie rz e m . K ró j  n a  a rk u sz u  N r . I I I ,  F ig .  1 2 ___19

N . 3 0  —  8 1 . K o k a rd y  z k w ia ta m i do g łow y lu b  do  kol- 
n ie rz y k a .

N . 8 2 , W a c h la r z  ze  św ieżem i kw ia  
ta m i. / f

N . 3 3 . W a c h la rz  
w y k ła d a n y  sta lą ,

N . 3 4 .  T rz e w ik  do s tro jn e g o  u b ra n ia .

C h u s teczk a  m u ślin o w a z k o ro n k ą .
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N . 3 7 . O b ra n ie  b a lo w e  z e  s ta n ik ie m  N . 3 8 . S u k n ia  z  tu n ik ą  ze  s ta n ik ie m  z k a m iz e lk ą  i b a s k i-  N . 3 9 . S u k n ia  ze  sp ó d n ic ą  su to  N . 4 0 . Suknia z v e te m e n t N  41  TThr • 
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